
Ceny ogłoszeń
za w ie rsz  m ilim e­
tro w y  p rzed  1 z ło ty  
w te k śc ie  óO gr., za 
te k s te m  40 gr. Ogło 
Bzeuia ta b e la ry c z ­
ne  50 pruć ., a  św ią ­
teczn e  25 p ro c . d ro ­
żej. D robne  o g ło ­
szen ia  po  lO ero szy  
D la p o sz u k u jąc y ch  
p racy  5 gr. za  w y ­
raz. N ajm nie j 1 z}. 
Za zas rzeźenia m ejscs 

dolicza się 25°/0
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N apad  bandycki -  Ucieczka bandytów  sam ochodam i i k rw aw a 

strze lanina  na ulicach — Oblężenie I użycie gazów  I Y
W A K 8ZA W A , 14. 6. F a n ta s ty ­

czny pościg za ostrzeliw ującym i się 
bandytam i rozegrał się dziś w po­
łudnie na ulicach północnej dzielni 
cy W arszaw yi Bandyci, k tórzy do­
konali napadu na ul. Dzielnej, ucie 
kali taksów ką, ścigani przez policję 
aż wreszcie zabarykadow ali się w 
sklepiku przy ul. Okopowej nc 48.

N apadu dokonali oni o godz. 
10.30 w domu przy ul. Dzielnej 47-a 

Do m ieszkania zamożnego fabry 
k an ia  cukierków B enjam ina Szti- 
cha rapukało  jak ichś dwu męż- 
czyz i.

- Jesteśm y urzędnikam i kasy 
clt :ych — oświadczyli 23-letniej 
I  dzi Szuchównie, córce właściciela 
■ ,óra otw orzyła im  drzwi.

Przekroczyw szy próg m ieszka­
nia, napastnicy  błyskaw icznie rzu­
cili się na Rzuchównę i obezwład­

n ili  ją. Dziewczyna jednak  zaczęła 
krzyczeć. W ówczas bandyci uderzy 
li ją  k ilkakro tn ie  kolbami rewolwe 
ru  w głowę, tak, że s trac iła  p rzy ­
tomność.

W sąsiednim  pokoju znajdow ał 
się B enjam in Szuch. Usłyszawszy 
hałas za drzw iam i, wyszedł do 
przedpokoju. N a jego widok bandy 
ci sk ierow ali doń rew olw ery i strze­
lili k ilkakro tn ie. Szuch, ran iony  w 
głowę i w tw arz  padł na ziemię. 
Nie s trac ił jednak  przytom ności, 
zerw ał się i podskoczywszy do ok­
na, wvbil szybę, w zyw ając pomocy.

W ówczas bandyci strzelili do nie 
go znów kilkakro tn ie, ran iąc  go 
ciężko.

Równocześnie odzyskała p rzy­
tomność Szuchówna. Podniosła się 
i pobiegłszy do sąsiedniego pokoju, 
schwyciła garnek z mlekiem i z za 
pleców bandytów  rzuciła  go przez 
okno, chcąc w ten  sposób zwrócić 
uwagę dozorcy.

Isto tn ie , dozorca domu, Adam 
Tomczak, słysząc krzyk Szucha i 
spostrzegłszy upada jący  garnek z 
mlekiem pobiegł na górę.

Bandyci, zorientow aw szy się, że 
zostali spłoszeni, rzucili się do u- 
cieczki. N a schodach spotkali do­
zorcę, do którego strzelili k ilkakro t 
nie. jednakże chybili.

W ybiegłszy na  ulicę, spostrze­
gli nadjeżdżam ca taksówkę. Zatrzy 
mali ją  i przyłożyw szy szoferowi re 
wolwer po skroni, wsiadłszy, kazali 
me ./yhbo iechać przed siebie.

Na m iejscu zjawili się policjan­
ci, którzy rozpoczęli pościg za ucie­
kającą taksówką, 
został ranny.

Na rogu ul. Gęsiej i Dzielnej 
przechodzący posterunkow y, w i­
dząc pędzącą taksów kę ze strzela - 
iącymi nanastm hem i, zaczął ją 
również ostrzeliwać. P o lic jan t ten

W ówczas bandyci skręcili w O- 
kopową. Tu przed domem nr. 48 
zatrzym ali taksówkę i wyskoczyw­
szy. skrvli się w sklepiku.

P rzybyłe  na miejsce większe od­
działy policji p rzystąp iły  do oblęże

n ia  bandytów . Rozpoczęła się strze szy czas, wreszcie postanowiono u-
lanina, gdyż bandyci na każdy a- żyć gaząw. Gdy ucichły strzały  do
tak  policji odpowiadali salwą strza sklepu weszła policja. Na ziemiąle-
łów rewolwerowych. _ dw a stygnące tru p y

Obleganie bandytów  trw ało dłuż tow.

HITLER W WENECJI
W IE D E Ń , 14. 6. Cała W enecja 

i "Włochy, jak  zresztą także^ koła po 
lityczne całego św iata,_ znajdu ją  się 
pod w rażeniem  dzisiejszej w izyty 
kanclerza H itle ra  w W enecji i spot 
kan ia  jego z szefem rządu wło­
skiego.

Ulice W enecji zatłoczone były 
publicznością, jak  gdyby podczas ja  
kiegoś święta. T łum y wędrowały 
od samego ran a  w stronę hotelu 
Grand, gdzie zatrzym ał się kan­
clerz H itle r  i jego otoczenie.

O godz. 8 m. 30 nadeszła z Mo- 
nachjum  wiadomość, że przed 10 mi 
nutam i kanclerz H itle r w raz ze 
św itą w ystartow ał samolotem do 
W enecji.

M ussolmi, przebyw ający w Vil­
la  P isan i w S tra , opuścił po o trzy : 
m aniu depeszy swą rezydencję i 
m otorówką odjechał w stronę lotni 
ska weneckiego na Lido."

Gdy przejeżdżał przez Canale

Grande, utw orzył się za nim  długi 
korowód stro jnych  w kw iaty  i pro 
porce motorówek dostojników wło­
skich, k tórzy  Wzięli udział w powi 
tan iu  H itlera.

Zgromadzone na brzegach kana­
łu tłum y entuzjastycznie w itały Mu 
ssoliniego, który stojąc w pełnym 
m undurze, faszystowskiein podnie­
sieniem ręki w górę odpowiadał na 
pow itania:

Krótko po godz. 10 samolot z H i 
tlerem, min. Neurathem  i św itą w y­
lądował na lotnisku San Nicolo w 
W enecji. Oczekujący w porcie Mus­
solini powitał H itlera, poczem obaj 
mężowie stanu udali się do Grand 
Hotelu, gdzie Duce pożegnał gościa.

W południe odbyło się śniadanie 
w Villa Pisani, a po południu prze­
jażdżka motorówką, podczas której 
odbyła się pierwsza konferencja Mu 
ssoliniego z H itlerem .

Zabójstwo policjanta pod Zawierciem
Zabdjjca dwoma rewolwerami sleroryzował całą w ieś

Staroń  P io tr, zam ieszkały w Nie 
gowonicach, gm. Rokitno .  Szlachec 
kie, podejrzany był przez policję 
o dokonanie przestępstw a, ko lidują­
cego z kodeksem karnym . To też 
na skutek prowadzonych przez po­
licję dochodzeń, onegdaj. o godz. 
7.30 wieczorem z posterunku policji 
w W ysokiej w ysłany zosial do Nie- 
gowonie 27-letni posterunkow y K o­
walski M arj an, celem doprowadze­
n ia  na posterunek S taronia.

P rzyby ły  do Niegowonic poste­
runkow y Kow alski niezastaw szy 
S taron ia  w domu, zmuszony był po 
szukiwać go po całej wsi.

Po 2 godzinnych poszuko 
niach, t. j. około godziny 10 wieców 
rem , posterunkow y Kow alski 
wszedł na podwórko domu Rudego, 
gdzie zastał S taron ia , rozm a­
wiającego z Kozą Franciszkiem .

S taroń ujrzaw szy zbliżającego 
się po lic jan ta  zapytał „co pan chce 
odemnie". Z apy tany  posterunko- 
wy nip zdążył naw et odpowiedzieć 
na pytanie, gdyż w tej chwili S ta ­
roń szybkim ruchem dobył rewol­
weru i strzelił do Kowalskiego, 
k tó ry  otrzym aw szy kulę w okolicę 
serca, runął na ziemię, a po 10 mi­
n u t a c h  wyzionął ducha.

N a odsrłos strzału  na podwórko 
Rudego wpadło kilku sąsiadów ,^  w 
obecności których bezczelny zabójca 
podbiegł do konającego policjanta, 
w yrw ał mu z pochwy rew olw er i z

2 rewolweram i w ręku począł tero- 
ryzować zgromadzonych, grożąc, a- 
by n ik t nie ośmielił się zawiado­
mić o dokonanym  przez niego za­
bójstwie najbliższego posterunku 
policji. I oczywiście te ro r zrobił swo 
je, gdyż n ik t nie ośmielił się zawia 
domić policji.

Po chwili zabójca S taroń  opu­
ścił podwórko Rudego i począł bie­
gać po całej wsi i trzym anem i w 
rękach rewolweram i, teroryzow al 
wychodzących przed domy miesz­
kańców wsi, poczem czując, że na 
miejsce w ypadku przybyć może po­
licja, opuścił wieś i uciekł w kie- 
unku pobliskich lasów.

Dopiero około godziny 12-ej, t. j. 
w 0 “rodziny po zabójstwie, ieden z 
mieszkańców wsi, nie zw ażając na 
groźby S taronia, wsiadł na furm an 
kę i pojechał na posterunek policji 
w W ysokiej, gdzie zameldował o 
dokonanvm zabójstwie.

Zawiadomiona o w ypadku poli­
cja wszczęła natychm iast pościg, 
VfÓtW niew ątpliw ie przyczyni się
do uchwyceni^ p erl owo znhmoy.

Zabójstwo, dokonane przez S taro  
nia na osobie śp. post. Kowalskiego 
wywołało nietvlko w Niągowoni- 
cach. ale i w całej okolicy duże w ra 
żenie, gdyż śp. poster. Kowalski 
M arian, nietvlko u swych władz 
przełożonych, ale i wśród mieszkań 
eów okolicznych wsi cieszył się jak  
najlepszą opinja

Ijaii i p e i i n  w 1. i I m
W A R SZA W A , 14. 6 Dziś rano 

rozpoozął się dwudniowy zjazd wo­
jewodów. Obrady te odbywają się w 
sali konferencyjnej m inisterjum  
spraw  wewnętrznych.

Obradom przewodniczy min. Pie 
racki. N a otwarciu obrad obecny 
był p rem jer prof. Kozłowski.

W  zjeździe biorą udział wicemi­
nistrow ie K orsak i Dolanowski.

Tematem obrad są aktualne sp ra  
wy zarówno polityczne, jak i gospo­
darcze.

 OQO------

S zy k an y  pepiczków
Kiedyż areszc ie  Polska 

zabierze głos
M O R A W SK A  O STRA W A , 14.6. 

Poseł polski do parlam entu praskie 
go dr. Ja n  Buzek interw enjow ał u 
dyrektora policji w Mor. Ostraw ie 
E m ila Baczy w spraw ie konfiskat 
nowopowstałego „Dziennika Pol­
skiego", podnosząc, że skonfiskowa­
ne przez cenzurę m iejsca nie zawie­
ra ły  nic, co mogłoby się sprzeciw iać 
ustaw ie o ochronie republiki. Dyr. 
Bacza przyznał, że pismo uległo kon 
fiskacie nie spowodu niecenzuralno- 
ści odnośnych ustępów, lecz z uw agi 
na swój ton bojowy. Policji nie po­
dobają się również publikow ane 
przez „Dziennik Polski" pom yślne 
wiadomości o rozw oju życia gospo­
darczego w Polsce, ponieważ ten­
dencją ich ma rzekomo być wykazy 
wanie, że w Czechosłowacji je s t źle.

M O R A W SK A  O STRA W A . 14.6. 
D yrekcja policji w Mor. O straw ie 
odmówiła zezwolenia na odpraw ie, 
nie mszy polowej na placu kościel­
nym  w Mor. Ostraw ie — W itkowi- 
cacb, k tórą tam tejsza polska druży­
na  harcerska im. A. M ałkowskiego 
zam ierzała zorganizować w ram ach 
uroczystości 10-letniego swego ist­
nienia.

Uroczystość jubileuszowa, połą­
czona z poświęceniem proporca, od­
będzie się wobec tego w dniu 24. 6. 
r. b. bez mszy polowej.

—Oj )0---------

Z pobytu ministra Goebbelsa 
w  Polsce

W A RSZA W A , 14. 6. Dziś, w 
drugim  dniu pobytu swego w W ar­
szawie, min. Goebbels o godz. 11-ej 
przed południem złożył wieniec na 
grobie Nieznanego Żołnie za w o- 
becności przedstaw icieli władz, oraz 
członków poselstwa niemieckiego z 
posłem Moltkem na czele.

W  południe min. Goebbels złożył 
podpis w księdze audjencjonalnej 
na Zamku.

O godz. 1 min. 30 min Goebbels 
złożył wizytę p. m inistrowi spraw  
zagranicznych Beckowi, poczem po­
dejm owany był przez p. m in istra  
śniadaniem .

Wieczorem w salonach poselstwa 
niemieckiego odbyło się przyjęcie 
dla kolonji niemieckiej.

Odlot min. Goebbelsa do K rako­
w a projektow any na dziś popołud­
n iu  nastąpi ju tro  rano.



Str. 2

Straszna tajemnica salonu X
Zmuszał żonę do uprawiania nierządu a zastrzelił ją z., zazdrości

FA N  PREZYDENT R. P . W YJEŻDŻA 
DO BYDGOSZCZY. 

BYDGOSZCZ, 14.6. W najbliższą so 
botą przybędzie do Bydgoszczy P. p re­
zydent Rzplitej, aby wziąć udział w 
święcie 15 dyw izji piechoty i w akcie 
położenia kam ienia węgielnego pod ko­
ściół w Brzozie, gdzie przed 15 la ty  od 
działy dywizji bydgoskiej stoczyły p ier 
wsze wałki z bandam i Grenzsehutzu.

KO LEJ NAPOW IETRZNA Z W AR­
SZAWY DO OTWOCKA. 

WARSZAWA, 14.6 Polsko belgijskie 
tow. wąskotorowych kolei dojazdowych 
w W arszawie przedłożyło sterom  rzą­
dowym projekt w ybudow ania napowie 
trznej kolei motorowej na  praw ym  
brzegu W isły, narazie na iin ji W arsza 
wa — Otwock,

Podobno kom petentne czynniki przy 
ję ły  ten p ro jek t życzliwie. K onstruk­
cja te j kolei będzie całkowicie odmien­
na od dotychczasowych

T or położony będzie na  konstrukcji 
żelaznej, biegnącej na wysokości k ilku 
dziesięciu metrów, a  oparte j na wiąza­
niach żelaznych

Dzięki sile pociągowej nadanej śmi 
gin a nie kolom, wagon - sterowiec bą 
dzie mógł rozw ijać szybkość do 200 
kim na godzinę.

ŚMIERĆ M AJORA CIEPIC H A ŁA .
W ARSZAW A, 14.6. W czoraj zm arł 

w W arszaw ie m ajo r H enryk  C iepiehałł 
były kap itan  1 p. p. leg,

t

BICIEM  ZM USZALI DO „PRACY"
W TAJNYM  DOMU SCHADZEK.

BRZEŚĆ NAD BUGIEM , 14.6, Od 
dłuższego czasu krążyły  pogłoski, jako 
by n iejaki Aronson u trzym yw ał wraz 
ze swą żoną Sarą  potajem ny dom scha 
ikek, Do ohydnego tego procederu A- 
ronsonowie w ciągnęli nie ty lko  zawodo 
we dziewczęta z półśw iatka, lecz rów­
nież dziewczęta, znajdujące się  w lcry 
tycznej sy tuacji m ate rja łne j. A ronsono 
wic nie tylko zm uszali dziewczęta do u- 
praw ian ia  nierządn, ale jeszcze odbie­
ra li im „zarobione pieniądze".

P o lic ja  wszczęła dochodzenia i przez 
pewien czas poddała Aronsonów ścisłej 
obserwacji. O statn io  zgłosiła się na po 
sterunek jakaś poran iona dziewczyna, 
która oskarżyła A ronsona i jego żonę 
o podstępne wciągnięcie je j do domu 
schadzek i zm uszanie p rzy  pomocy bicia 
do „pracy 4. Dziewczyna zdołała zmylić 
czujność Aronsonów i zbiec. Ta okoli­
czność w płynęła na decyzję aresztow a. 
n ia  Aronsonów i osadzenia ich w wię­
zieniu śledczem. J a k  wiadomo nowy 
kodeks karny  przew iduje niezwykle su 
rową karę  za podobne przestępstwo,

HURAGANY, T R Z Ę SIE N IE  ZIEM I— 
P IE K Ł O  W AMERYCE,

NOWY JO R K , 14.6. W ostatnich 
dniach mnożą się doniesienia o k a ta ­
strofalnych burzach w środkowej i po 
ludniowej Ameryce.

Burze połączone z oberwaniem ehmu 
ry  w St, Salvadorze i H ondurasie by­
ły najcięższemi od wielu lat.

W H ondurasie przeszło tysiąc osób 
staeiło życie. Szkoda m aterja lu a  jest 
olbrzymia. Z Santiago de Chillc dono 
szą, że nowy gw ałtow ny torando nawie 
dził m iasto Coucepeion, 50 domów ule­
gło zniszczeniu.

W środkowej A rgentynie, gdzie od 2 
tygodni panują  niezwykłe zaburzenia 
atmosferyczne ,we wtorek gwałtowne 
trzęsienie ziemi nawiedziło te ry to rium  
około 47 tysięcy m il kwadratowych.

Pierwsze wstrząsy odczuto już w nie 
dzieię. Terytorjum , nicwiedzone przez 
trzęsienie ziemi sięga od miejscowości 
Loruoba do San Louis i Santa  Fee. W 
Andach szaleją burze śnieżne. W Bou. 
nos Aires padają  ulewne deszcze, połą 
ezone z oberwaniem chm ury.

Od strony  zatoki M eksykańskiej 
nadciągnęła we w torek oczekiwana bu­
rza trop ikalna  ,ale na szczęście nie wy 
rządsiła znaczniejszych szkód.

Niema bodaj w Europie, a na­
wet i poza oceanem miasta, gdzie 
ro zg ry w ały b y  się tak niesamowite 
i zagadkowe dramaty miłosne, jak 
w Paryżu, mieście wszelakich moż­
liwości.

A oto najnowszy produkt. 27-iet 
ui były inżynier Andre Grangier 
nie mógł znaleźć pracy, ale zato peł 
nem powodzeniem zakończyła się 
jego wyprawa po złote runo... mał­
żeńskie. Żoną jego została córka bo 
gatego i szanowanego kupca, przy- 
czem wiano wynosiło 150 tysięcy 
franków.

Dorodny mąż przypadł do gu­
stu córce kupca, przyczern inżynier 
był szczęśliwy, że nareszcie przybił 
do przystani. Po upływie roku 
stwierdził, że majątek rozpłynął się 
niby bańka mywlana i że sytuacja 
jągo, jako człowieka, przypomina 
ubiegły rok.

Cóż robić1? Najrozmaitsze myśli 
tłuką się w nieszczęsnej głowie byłe 
go inżyniera, wreszcie wpada na 
zgoła osobliwy pomysł. Żonie o ni- 
czem nie opowiada, dopiero gdy 
plan został zrealizowany, zgłosił się 
do żony i w formie niesłychanie sta 
nowezej oświadczył:

— Od jutra będziesz przyjmo­
wać gości w salonie, który został 
przezemnie otwarty, gwoli uprzy­
jemniania mężczyznom wolnych od 
zajęć n-odzin.

Pani Grangier spojrzała na mę­
ża przerażona, ale gdy ten wpił się 
w jej oczy swym hypnotyżującym  
wzrokiem, bezradnie pochyliła gło­
wę na znak zgody.

Od tej chwili los kobiety zdawał 
się być przesądzony. Andre Gran­
gier urządził istotnie elegancki sa­
lon, gdzie zbierała się śmietanka 
towarzyska Paryża. Panowie mieli 
na każde zawołanie eleganckie ko­
biety, zresztą rekrutujące się z wca 
le dobrego towarzystwa. Skąd i .la­

kierni sposobami Grangier zdołał 
przyciągnąć wspomniane kobiety 
do swego salonu, pozostanie niewy­
jaśnioną tajemnicą.

Tymczasem pani Grangier przyj 
ino wała w  salonie X coraz to no­
wych mężczyzn i pod terorem spę­
dzała z nimi na zmianę długie godzi 
ny..

I  oto los zrządził, że jeden z go­
ści, pewien prokurent wielkiego 
przedsiębiorstwa paryskiego zako­
chał się w  pięknej inżynierowej. Po 
jakimś czasie inżynierowa odwza­
jemniła się podobnem uczuciem i re 
zultat był ten, że pewnego dnia ucie

kła z domu swego łajdackiego męża.
Gdy wiadomość ta dotarła do in­

żyniera, w sercu jego zawrzało. Do­
piero teraz stwierdził, że naprawdę 
kocha swą żonę!!! Postanowił ją za 
wszelką cenę sprowadzić do swegc 
domu. Łotr zapominał tylko, żą 
zmusił żonę do uprawiania nie­
rządu.

Przed paru dniami Grangier za 
czaił się i gdy inżynierowa wycho­
dziła z mieszkania kochanka, zt* 
strzelił ją. Mordereę aresztowali o*, 
a Paryż ma sensację, jakiej nie po­
wstydziłoby się miasto zbrodni —. 
Chicago.

Śmiertelni walka w aeroplanie
lotnika z kandydatem na sam obójcę

RO ZW IĄ ZA N IE N. S. P . R. NA 
ŚLĄSKU.

Zarządzeniem dyrekcji polieji w K a­
tow icach została rozw iązana i  zakaza­
na  na całym  teren ie  województwa śląs 
kiego narodow a socjalistyczna p a rtja -  
robotnieza z dniem  13 bm. Powodem te  
go zarządzenia było stw ierdzenie, że or 
ganizacja ta  nie odpowiada w arunkom  
praw nym  swego istn ieh ia  i że działał 
nośó je j by ła  sprzeczna z obow iązują— 
cem prawem. Pozatem  organizacje przez 
swą działalność zakłócały spokój publi 
czny.

Równocześnie z rozw iązaniem  par- 
tj i  narodowych socjalistów został wy­
dany zakaz należenia do te j organiza­
cji i noszenia je j odznak i m undurów. 
J a k  wiadomo, niezastosowanie sic do 
tego zakazu pociąga za sobą sankcje 

karne.

W IL K IN S ZNOWU W ŁODZI POD­
W O D N EJ .TEDZIE DO BIEGUNA 

PÓŁNOCNEGO,
LONDYN, 14.6. W ypraw a W ilkinsa 

do B ieguna Północnego łodzią podwod­
ną, k tó ra  ty le  narobiła  hałasu  przed 
dwoma laty, jak  wiadomo, nie udało 
sic. N iedotarłszy naw et do B ieguna 
Północnego łódź zepsuła sic i cała wy 
praw a spełzła na niezem.

Dzielny badacz polarny bynajm niej 
nie rezygnuje ze zdobycia Bieguna dro 
gą podwodną. Oto, jak  oświadczył przed 
stawieielom prasy , gotuje on nową wy 
praw ą lodzi podwodnej, k tó ra  bedzie 
znacznie s ta ran n ie j przygotow ana niż 
poprzednio. Przedew szystkiem  użyje 
tym  razem łodzi podwodnej zupełnie no 
wej, a nie w yaranżow auej ja k  poprzed­
nio. Łódź te  buduje na jego zamówie­
nie już pewna firm a angielska

W ypraw a W ilkinsa je s t przewidzia 
na  na najbliższe lato. Ze Szpicbergu za 
m ierzą on przejechać pod lodem do cie 
śn lny  B eringa.

NOWY JORK, 14.6. W amery­
kańskim samolocie pasażerskim, któ 
ry odbywał lot okrężny nad lotnis­
kiem w Muncie (stan Indianopolis) 
jedyny pasażer, który znajdował się 
w samolocie, usiłował popełnić sa­
mobójstwo, które udaremnił dopie­
ro z wielkim trudem pilot samolotu.

Walka przybierała chwilami for 
mę tak gwałtowną, że samolotowi 
groziło runięcie na ziemię.

Kandydatem na samobójcę był 
19-letni student, który był tak zroz­
paczony złym wynikiem egzami­
nów, że

postanowił odebrać sobie życie.
Stosownie do prośby pasażera 

przed wystartowaniem samolotu, 
pilot przelatywał nad wielkiemi ka- 
mieniołami, znajdującemu się w po­
bliżu lotniska. Cel ten wybrał praw­
dopodobnie student, ażeby wykonać 
swój zamiar. Nagle bowiem pilot 
spostrzegł, że student wstał ze swe­
go siedzenia, odpiął pas, którym był 
przytwierdzony i zaczął wydoby­
wać się z samolotu. W  pewnej chwi­
li student postawił już nogę na pra­
wem skrzydle. W ysiłki pilota ażeby

wciągnąć studenta spowrotem na 
siedzenie, odniosły tylko przelotny 
skutek, bo kandydat na samobójcę 
zerwał się znowu i 

usiłował wydostać się z samolotu.
Kiedy pilot nie mógł już sobie 

poradzić, chwycił aparat do gasze­
nia ognia, posiadający silne ciśnie­
nie, pchnął studenta spowrotem na 
siedzenie i skierował na jego głowę 
prąd z gaśnicy.

W tedy dopiero student padł nie 
przytomny na siedzenie. Jedną woł 
ną ręką starał się teraz pilot przy­
ciągnąć studenta na przednie sie­
dzenie, ażeby potem wylądować jak 
najprędzej.

Walka trwała wprawdzie tylko 
kilka sekund, lecz aparat stracił w 
tym  krótkim czasie ponad 700 met­
rów wysokości, tak, iż 

tylko cudem uniknął katastrofy.
W czasie lądowania na lotnisku 

student ocknął się z omdlenia. . W  
czasie przesłuchania oświadczył, że 
zły wynik egzaminów podciął wszy 
stkie jego nadzieje. Dlatego chciał 
pozbawić się życia przez skok z sa­
molotu.

Tajemniczy zamach na pociąg
pod Wilnem

W ILNO, 14.6. D zisiaj o godzinie 6.25 
rano  poeiąg pospieszny, zdążający z 
W arszaw y do W ilna, najechał w pobii 
żu stac ji Szklary  na  przeszkodą ulożo 
ną  na szynach. ^

Dzięki przytom ności m aszynisty  po 
ciąg  zdołano zatrzym ać tuż przed przesz 
kodą. Obudzeni pasażerow ie w pierw ­
szej chw ili sądzili, że m ia ła  miejsce ka 
tastro fa . W  w agonach pow stała p an i­

ka, wkrótce jednak  obsłudze pociągu u- 
dało się uspokoić pasażerów.

Po usunięciu dużej belki, k tó rą  j;v 
cyś n ieznani osobnicy położyli na te­
rze, pociąg ruszy ł w dalszą drogę, Za­
znaczyć należy, że w jednym  z wago­
nów jechali oficerowie łotewscy, w raca 
jący  z zawodów hippicznych z W arsza 
wy. Pociągiem  tym  jechał również gen. 
Żeligowski.

Fantastyczna historia rzekomsgo
pułkownika

CZERNIOW ICE, 14.6. Przed sądem 
w Czerniewicach s tan ą ł 7 bm. n ie jak i 
Selim  C han Nachiczewiński, oskarżony 
o nielegalne' przekroczenie gran icy . B. 
płk. Nachlezewski złożył przez tłum acza 
sensacyjne zeznania, tyczące się kolei 
jego życia.

Jak o  syn rosyjskiego genera ła  o trzy  
m ał w wieku 22 la t nom inacje na  do­
wódcą jednego z pułków stacjonow a­
nych iv P io trogradzie . P u łk  jego wier­
ny carowi, nie przyłączył sią w 1917 ro 
ku do zrew oltow anych oddziałów, a N. 
m usiał uciekać przed reżimem bolsze­
wickim do Polski, gdzie jak  tw ierdzi, 

w stąpił do polskiej a rm ji rzekomo w 
randze pułkow nika. W  1926 r. o trzym ał 
N. dym isje, zajm ując  się od tego cza­
su dziennikarstw em .

W m aju  br. m usiał Nachiczewiński

t przyczyn, k tórych  nie chciał zapodać 
— opuścić Polską. Nie posiadając pasz- 
protu , N. przeszedł 23 ub. m. granicą 
polsko - rum uńską i udał sią pieszo do 
T ransyw anji, gdzie zgubił pieniądze 

jak ie  ze sobą zabrał, a stąd  udał sią do 
C am polung. T u  w ynają ł auto do Czer- 
niowiec, a nie m ając pieniądzy na za­

pła tą  ,udał sią do konsula polskiego, 
k tó ry  polecił mu zgłosić sią dobrowol­
nie do policji. Nachiczewiński uciekł je 
dnak  do Jucica , gdzie go dopiero aresz 
towano.

Wobec sądziego śledczego zeznał N, 
że m iał zam iar w dalszej, wędrówce u. 

dać sią do P ersji, gdzie m a s try ja  ge­
nerała . Sąd po naradzie  zatw ierdził po 
stanow ienie zatrzym ania  Nachiczw eiń. 
skiego przez 30 dni w areszcie śled­
czym.



Pomruki wojenne na Dalekim Wschodzie
Koncentracja wojsk sowieckich na troncie azjatyckim

Korespondent londyńskiego „Da 
ily Telegraph4*, który zwiedzał nie­
dawno kraj Nadamnrski oraz okręg 
nadmorski, stwierdza, że Sowiety 
przeprowadziły prace fortyfikacyj­
ne w7 wielkich rozmiarach na tej za­
grożonej granicy zarówno od strony 
morza, jak i na pograniczu Man- 
dżurji i Mongolji, przyezem dodaje, 
że nie jest bynajmniej przesadą to 
wszystko, co sit; mówi i pisze o kon­
centracji sił zbrojnych w tych oko­
licach. Według korespondenta Z. S.
R. R. posiada zmasowanych i goto­
wych do akcji na tym froncie około 
300.000 żołnierzy, 400 aeroplanów 
wojskowych, 300 tanków i odpo­
wiednią artylerję.

W swojej daiekowidzącej poli­
tyce Kreml przygotowuje się nie 
od dzisiaj do ewentualnej rozprawy 
zbrojnej na froncie azjatyckim z 
przeciwnikiem, którym jest Ja- 
ponja. A w przygotowaniach tych 
nie zaniedbuje również wzmocnie­
nia i zachodniego skrzydła tego 
frontu, t. j. pogranicza Turkiestanu 
Chińskiego, t. zw. Sinkiangu, gdzie 
się dokonywują obecnie bardzo cie­
kawe i znamienne przesunięcia, 
walki, rozgrywki o władzę i wpły­
wy.

Turkiestan chiński, który grani­
czy z Afganistanem, z Turkiesta­
nem sowieckim, ogarnięty jest od 
dłuższego czasu płomieniem walk 
między ludnością chińską i wojs­
kiem rządu centralnego nankińskic- 
go a powstańczemi oddziałami ma- 
hometańskich tunguzów, turków, 
turkomanów, które pod wodzą ge­
nerała Ma zajęły Kaszgar. Maho- 
metańska ludność Singkiangu od- 
dawna już nie uznaje władzy Chin 
nad sobą, a teraz z inspiracji Ja- 
ponji i przy jej pomocy wystąpiła 
do walki zbrojnej o niepodległość 
kraju. W Tokio istnieje komitet 
panisłamski, który prowadzi ener­
giczną propagandę na rzecz zjedno­
czenia wszystkich mahometan w 
Azji. Z ramienia tego komitetu wy­
słany został do Sinkiangu preten­
dent do tronu w tym kraju, książę 
turecki, podobno syn jednego z 
ostatnich sułtanów. Książę ten, cie­
szący się poparciem Japonji, miał­
by, rzecz prosta, odegrać w razie 
powodzenia akcji powstańczej tę 
samą rolę, co cesarz Puyi w Man- 
dżurji. Byłby to manekin, którym 
dyrygowanoby z Tokio.

W planach ekspansji japońskiej 
leży zgrupowanie przy sobie i pod­
danie swoim wpływom jaknajwięk- 
>zej liczby krajów i narodo wości

azjatyckich pod hasłem panazjatyc- 
kiem. Dla urzeczywistnienia tych 
celów posługuje się Japonja zasadą 
„dziel i panuj*4, co stosuje przede- 
wszystkiem do Chin, okrawając je 
ze wszystkich stron i — jak w da­
nym wypadku — wyzyskując hasła 
niep odległościowe.

Turkiestan chiński i jego łosy 
nie są jednak obojętne ani dla Z. S. 
R. R., ani też dla Anglji, która ze 
względu na Indje i na swoje stano­
wisko w świecie muzułmańskim nie 
może pozwolić na zdystansowanie 
jej przez Japonję. Dla Z. S. R. R- 
protektorat a la Mandżur ja tuż pod 
bramami Turkiestanu sowieckiego 
jest również niepożądany, gdyż w 
razie konfliktu na obszarach Dale­
kiego Wschodu stwarza nowy front 
a właściwie przedłużenie frontu sy­
beryjskiego na południo - zachód.

Również Anglja, która kontroluje 
Tybet, stara się energicznie prze­
ciwdziałać utrwaleniu tutaj, w Sin­
kiangu, wpływów japońskich i ze 
swej strony popiera ruch panmaho- 
metańsłd, pozostający — oczywiście 
— pod jej wpływem. Ruch ten wy­
chodzi z Indyj, gdzie mahometanie 
są wyraźnie protegowani przez An­
glików. Anglja w danym wypadku 
„przygląda41 się życzliwie akcji wo­
jennej rządu nankiń duego przeciw 
buntownikom turkiestańskim, gdyż 
jest to w jej interesie politycznym.

‘ Jeśli Nankin zwycięży generała 
Ma i wpływy japońskie, Anglja i 
Z. S. R. R. będą mogły się czuć bez­
pieczniejsze w tej dzielnicy. A Z. S. 
R. R. zostanie odciążona na tej 
granicy i zyska większą swobodę w 
grupowaniu sił i koncentrowaniu 
ich nad Amurem.

E. R.

Od chwili jak powstała instytucja
małżeńska — rozwody zawsze istniały

fH
R E N A .  M E W R Ą I G J A .

BÓLE ZĘBÓW.

H istorja rozwodu jest zawsza 
ciekawa. W Atenach już na 600 lat 
przed Chrystusem prawodawstwo 
Solona nadało zarówno mężczyźnie, 
jak i kobiecie, możność rozejścia się 
w wypadkach ściśle określonych. 
Wtedy to powstał rozwód.

L Grecji przedostał się do Rzy­
mu, gdyż greckie zasady prawa po­
służyły z czasem za podstawę pra­
wu słynnych „Dwunastu Tablic14.

Przedtem jednak w Rzymie od 
czasu jego powstania, t. j. w ciągu 
pięciuset dwudziestu trzech la t nie 
było ani jednego rozwodu.

Pierwszy na podstawie zasad pra 
wa przywiezionego z Aten, roz­
wiódł się Spuryusz Caviliusz Ruga. 
Później rozwody stały się bardzo 
pospolite.

W ostatnich latach istnienia pań. 
stwa rzymskiego kobiety zaczęły z 
praw a rozwodu korzystać tak czę­
sto, że według słów Seneki, niektó­
re z nich mogły rachować swe lata 
nie według liczby konsulatów, lecz 
mężów których porzuciły.

W cesarstwie bizantyjskiem u- 
trzyrnywała się w sile forma roz­
wodu na mocy obopólnej zgody mał 
żonków.

Rozwód w średniowieczu był 
również zjawiskiem powszechnem 
aż do czasu znanego stanowiska so 
boru trydenckiego, który orzekł, że 
każdy, kto, zażąda lub otrzyma roz 
wód, będzie wyklęty.

Ograniczając prawa o rozwo­
dach, sobór trydencki sądził,- że 
wpłynie tem na uszlachetnienie in­
stytucji małżeńskiej — tymczasem 
rezultat okazał się wręcz przeciw­
ny. zwłaszcza we Francji.

Liczba złvch małżeństw wzmo­
gła, się tam jeszcze bardzej, a wza­
jemna uraza i nienawiść małżon­
ków niejednokrotnie zaczęły się o-

ciekać do zbrodni.
Rodzina jęła ulegać kompletnej 

destrukcji.
Po wielokrotnych przemianach 

w których prawodawstwo francus­
kie wchodziło w coraz częstszą 
sprzeczność z prawem karionicznem 
konstytucja rewolucyjnej F rancji 
w r. 1792 wznowiła rozwody, usuwa 
jąc je z pod kompetencji władzy du 
chownej i tem samem przekreślając 
postanowienia Soboru Trydenckie- 
go.

Łatwość w otrzymaniu rozwodu, 
spowodowała jednak tak liczne na­
dużycia, że rezultaty tych nowych 
postanoweń przeraziły nawet sa­
mych twórców praw a rozwodowego. 
Albowiem, kiedy nie było rozwo­
dów, życie rodziny traw iła gorącz­
ka destrukcji, teraz znów, kiedy 
rozwód został wprowadzony, zło nie 
ustało, tylko w innej postaci traw i 
rodzinę.

Dało to podstawę do twierdze­
nia, że ani zakazy rozwodowe, ani 
wolne rozwody nie są w stanie 
wpłynąć dodatnio na małżeństwo, 
o ile powstaje ono wśród anormal­
nych i aspołecznych warunków ży­
ciowych. _ '•

To twierdzenie skolei uzupełnio­
no innem:

— Należy utrudnić rozwód czy­
niąc go możliwym tylko w szcze­
gólnej wagi wypadkach.

Ten punkt, widzenia prawodaw­
stwa francuskiegi z czasem przyję­
ła większość cywilizowanych 
państw. W takiej też formie istnie 
je on po dziś dzień w większości 
państw europejskich, nie biorąc pod 
uwagę Rosji Sowieckiej, gdzie p ra­
wi- zawodowe przyjęło formy zbyt 
row ulucyjne.

W Polsce katolickiej obowiązuje 
nadal chwała soboru trydenckiego.

ZA STO LAT -  KOBIECE NOGI BE 
BA KOPYTAMI.

Na kongresie amerykańskich kosme 
tyków dr. Paul Mahafley twierdzi] w 
swym odczycie, że jeśli kobieta jeszcze 
przez sto la t nosić będzie, tak bardzo 
niezdrowe .wysokie obcasy ,to stopa 
je j musi się zdefasonować.

Zda '.cm prelegenta, palce skrócą 
się i zgrubieją.

Odczyt Dr. Mahafley, ilustrowany, 
licznemi przezroczami, wywołał wiel­
kie wrażenie wśród zgromadzonych ko­
biet.
WYSTAWA ŻOŁNIERZA OŁOWIA­

NEGO W PARYŻU.
W Paryżu otw arta została wystawa 

żołnierzy ołowianych, która stanowi 
przegląd dawnych mundurów arm ij 
francuskiej. Wśród eksponatów znajdu 
je się wiciu żołnierzy napoleońskich, 

żołnierzy Joanny d‘Arc, muszkieterów 
Ludwika X III, gwardji Ludwika XV, 
późniejszych żołnierzy wojen algier­
skich i wreszcie żołnierzy ostatniej 
wielkiej wojny.
KONKURS SZYBKOŚCI KRABÓW.

Wyścigi chartów ,nawet wyścigi ka 
raluchów straciły już dużo ze swego uro 
ku dla zblazowanych snobów, używają 
eych wywczasów na plażach Riwiery 
lub położonej na drugiej półkuli Flory 
dy. Ostatnim krzykiem mody są obcenią 
wyścigi krabów, które robią furorę na 
plaży kalifornijskiej w Santa Barbara. 
Bawiące tu córki i żony miljouerów u- 
rządzają codzień popołudniu wyścigi 
tych skorupiaków, przyezem funkcjo­
nuje nietylko starter, ale czynione są 
również zakłady pieniężne. K tóry z kra 
bów „doleci * pierwszy do morza, ten 
zostanie zwycięzcą ,a właścicielka jego 
otrzymuje nagrodę za trening.

Nawrót do niewolnictwa
Rząd hitlerowski wydał nową usta­

wę, na podstawie której wolno robotni­
kom zmienić miejsca pracy bez zezwole 
nla Urzędu Pracy. Ustawa ta dotyczy 
przedewszystkiem robotników. gdyż 
przepisuje, iż każdy pracownik zarabia 
jąey mniej niż 380 marek rocznie, mu. 
si uzyskać zezwolenie Urzędu Pracy, o 
ile chce zmienić miejsce pracy i miej 
see zamieszkania. Dalej nie wolno przyj 
mować w przemyśle żadnych robotni­

ków, którzy dotąd pracowali w rolnie 
lwie, W ten sposób zostali robotnicy 
rolni wydani na tup obszarników, któ­
rzy mogą teraz dyktować robotnikom 
rolnym wysokość zarobków (robotnik 
rolny nie mając, widoków na uzyska­
nia pracy w przemyśle musi siedzieć 
na folwarku). Ustawa powyższa została 
j ^  wprowadzona w życie w Berlinie, 
Saksonji i Bawarji.

W ia d o m o ś c U  iggpdjgaw©
ROZŚPIEWANY DZIEŃ W MIKRO­

FONIE.
Niezapomniany, wiecznie młody i 

czarujący melodją walc żyje ciągle 
wśród nas. Jego uwodzicielski rytm  o- 
panowuje serca starszych i młodych. 
Posłuchamy go więc ehętnie i to pew­
no, bardzo chętnie w niedzielę przez ra  
djo o godz. 13.15, tembardziej, że bę­
dzie to wale Jan a  Straussa i w wyko­
naniu śpiewaczki o srebrzystym głosie, 
Lucyny Szczepańskiej.

Natomiast o godz. 17.10. amatorzy, 
swojskiego sentymentu delektować się 
będą mogli piosenkami ludowemi w o- 
pracowaniu najwybitniejszych muzy­
ków polskich: Niewiadomskiego, Szop. 
sltiego, Szymanowskiego i innych. Sko­
czne te krakowiaki, mazurki i „tęskli- 
we“ kołysanki wykona Lwowski Chór 
Śpiewaczy „Lutnia — Macierz44.

Zkoiei dla zwolenników rytmu o go 
dżinie 18.15. W arszawa nada pół godzi­
ny „wytrawnego*4 jazzu w wykonaniu 
Leona Bmuńskiego i znanego kompozy 
tora przebojowego, H enryka W arsa. O 
godz. 22,39 dalszym ciągiem audycji o 
tymże charakterze będą utwory tanecz­
ne w wykonaniu orkiestry „Savoy - Ho 
teł*4 z płyt.

O godz. 20.12 znana gwiazda operet­
kowa i rewjowa, p. Lucyna Messa! śpie 
wać będzie romantyczne piosenki ope­
retkowe i przebojowe. W koncercie tym 
zawierającym muzykę lekką udział bie 
rze pozatem orkiestra Polskiego Radja 
pod dyrekcją Stanisława Nawrota. ,.Wo 
soła Lwowska Fala44 o godz. 21 będzie 
dopełnieniem tego rozśpiewanego dnia 
w mikrofonie.

WALKA Z RABJOPAJĘCZAR- 
STWEM W E FRANCJI. '

We F rancji źródła m iarodajne poda; 
ją  ilość radjopajęczarzy do trzynastu 
miljonów, przyezem wynikłe stąd s tra . 
ty  skarbu oblicza się na 850 miljónów 
franków. Dla walki z tą plagą uriieho 
miono cały sztab urzędniczy, mający 
wykrywać uchylających się od płace­
nia należności za korzystanie z radja 
Utworzono cały korpus kontrolerów, 
inspektorów ł dyrektorów, centralę i U 
czuo oddziały. Zachodzą obawy, że u« 
trzym anie tak kosztownego aparatu 
pochłonie całkowicie sumy ściągnięte 
od nieuczciwych radjoabonentów.



Redukcje i zamykanie warsztatów pracy
w Zagłębiu Dąbrowskiem
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Ubiegły tydzień sprawozdaw. 
czy minął w przemyśle zagiębiow- 
skim, szczególnie w przemyśle me­
talurgicznym i przetwórczym pod 
znakiem redukcji i unieruchomie­
nia warsztatów pracy.

W przemyśle węglowym nie za­
szły w stanie zatrudnienia poważ­
niejsze zmiany. Na niektórych ko­
palniach ograniczono tylko dni pra 
ey w tygodniu. Jak  to już donosili­
śmy, uruchomiona została w tych 
dniach, po dłuższej przerwie, kop. 
„Ebłlena", która narazie zatrudnia 
100 robotników. W najbliższym cza­
sie, jak nas informują, mają być 
przyjęci do pracy pozostali robotni­
cy w liczbie około 150. 
v Kopalnia „Baśka" w Gołonogu, 
która w ostatnich czasach zmieniła 
trzech syndyków, znajduje się obec 
nie w trudnych warunkach finan­
sowych. Ostatnio wymówiono p ra­
cę na tej kopalni 28 robotnikom.

Kamieniołomy „Solvay“ w 
Grodźcu wymówiły pracę 73 robot­
nikom. Obecnie pracuje w kamie­
niołomach 92 robotników.

W przemyśle metalurgicznym za 
szły poważne zmiany na gorsze. Pa 
bryka naczyń emaljowanych „We- 
stena" w Olkuszu została całkowicie 
unieruchomiona, jak zapowiada dy­
rekcja, na okres 10 dni, spowodu 
braku zamówień. 1150 robotników, 
niemal cała załoga straciła pracę. 
Modrzejowskie zakłady górniczo - 
hutnicze zwolniły z huty „K atarzy 
na" 20 robotników z wydziału bla­
chowni. Fabryka Kulczyńskiego 
wymówiła pracę z wydziałów wal­
cowni i blachowni 73 robotnikom.

W przemyśle szklanym sytuacja 
uległa poprawie. Ząbkowicka fa­
bryka szkła przyjęła do pracy 68 ro 
botników. Pracuje obecnie ogółem 
268 robotników.

KRWAWA BOJKA  NA UL. KO­
ŚCIUSZKI W DĄBROW IE.
Na ul. Kościuszki w Dąbrowie 

doszło wczoraj do krwawej bójki 
między 14-letnim Zygmuntem Ra­
żeniem a 15-letnim Jakóbem Piti- 
czewskim.

Bójka zakończyła się tragicznie 
dla Bazonia. Pinczewski wyciągnął 
w pewnym momencie z kieszeni nóż 
i zadał nim swemu przeciwnikowi 
cios w okolicę kręgosłupa.

Rana okazała się bardzo ciężka.
Bazonia przewieziono do szpita­

la, młodocianym zaś nożowcem zaję 
la się policja.

 ooo------

WYPADEK KOLEJOW Y OBOK 
KOP. „REDEN t{ W DĄBROWIE.

Na szlaku bocznicy kolejowej 
Zagórze — Dąbrowa — Reden ma­
szynista Ferdynand Bystrzycki, spy 
cliając na bocznicę węglarki naje­
chał na dwa wagony, pozostawione 
na torze głównym.

Pray zderzeniu został lekko ran 
ny Józef Marjanek, kierownik po­
ciągu i Major Józef. Tor kolejowy 
ani wagony nie doznały uszkodze­
nia.

w y r o d n e  m a t k i  p o r z u c i ­
ł y  DZIECI.

Jakaś nieznana kobieta porzuci 
ła na podwórku domu nr. 3 przy ul. 
3 m aja w Sosnowcu dziecko płci mę 
skiej w wieku półtora roku. Porzu 
cone dziecko umieszczono w domu 
dla memowląt na Pekinie.

Również onegdaj przed domem 
niemowląt na Pekinie podrzucone 
zostało dziecko płci męskiej.

Jak  ustalono, dziecko podrzuci. 
ła 23-łetnia Bronisława Moskal, za 
mieszkała w Sosnowcu.

Policja poszukuje wyrodnych ma
fair

W przemyśle włókienniczym: 
Fabryka Dietla w Sosnowcu wyrnó 
wiła pracę 74 robotnicom z wydzia­
łu przędzalni, przygotowalni i ni- 
ciarni, z braku zamówień.

W przemyśle cementowym: ce­
mentownia „Solvay" w Grodźcu wy 
mówiła pracę 20 robotnikom.

W  przemyśle chemicznym bez 
zmian.

Zgórą §01 dzieci wyjedzie Sosnowca
na kolonje letnie do N ow ego largu

Ju tro , dnia 16 bm. wyjeżdża z 
Sosnowca zgórą 500 dziewcząt na 
kolonje letnie do Nowego Targu, 
gdzie urządzone zostały przez mia­
sto stałe kolonje dla dzieci.

K olonja mieści się w dawnych 
barakach wojskowych, wyremonto­
wanych i odpowiednio urządzonych, 
zarówno pod względem higjenicz- 
nym, jak  i zdrowotnym.

Kierownictwo kolonji spoczywa 
w rękach p. Gruszczyńskiego, nau­
czyciela szkoły nr. 6 w Sosnowcu.

Dziećmi opiekować się będzie 9 
pań i higjenistka.

Prócz dzieci, które korzystać bę­
dą z kolonji bezpłatnie, znajdą się 
również dzieci, które za pobyt na 
kolonjach opłacą 39 zł. Tych jest 
jednak niewiele.

18 lipca wyjedzie na kolonje le t­
nie druga grupa dzieci sosnowiec­
kich, chłopców w liczbie 450.

0 uprzejmości urzędników wobec
interesantów

Ku u w sd ie  kierownictwa magistraty w  Sosnowcu
Załatwienie drobnej sprawy wy­

meldowania się lub zmiany miejsca 
zamieszkania w sosnowieckim m a­
gistracie nie należy do rzeczy ła t­
wej.

Przeciętny interesant gubi się 
bowiem w powodzi biurokratycz­
nych określeń i zapytań, jakie ma 
wypełnić na formularzu.

W tych warunkach pracownicy 
m agistratu informować winni inte­
resantów o sposobie wypełnienia da 
nego formularza.

Boć przecież nie każdy może pła" 
cić specjalnemu urzędnikowi za wy 
pełnienie jakiegoś papierka.

Zresztą urzędników tych działów 
cechować winna uprzejmość i 
grzeczność, przez co przy załatwia­
niu sprawy, zadowolony będzie in­
teresant i pełniący swe czynności 
urzędnik.

Przykładem nieodpowiedniego 
traktow ania interesantów są urzęd­
nicy z biura meldunkowego magi­
stratu  m. Sosnowca.

Pożary w powiecie będzińskim
Straty w ynoszą około S tys. zł.

We wsi Kamy cc, gm. Bobrowni­
ki w zagrodzie Antoniego Szafrngi 
wybuchł w nocy z 12 na 13 bm. groź 
ny pożar, którego pastwą padł dom 
mieszkalny.

Pożar, według przypuszczeń, 
powstał wskutek nieostrożnego ob­
chodzenia się z ogniem.

S traty  spowodowane pożarem

Aresztowanie defraudanta i złodziei w Zagłębiu
W dniu wczorajszym zatrzymany 

został  ̂ P iteras Alfred i jego żona 
Antonina, zam. w Sosnowcu przy ul. 
Dębowej, którzy dokonali szeregu 
kradzieży z włamaniem na terenie 
Śląska. Złodziei wraz ze skradzione 
mi rzeczami przekazano komisarja 
towi poi. w Mysłowicach.

r
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Ogółem więc magistrat sosno­
wiecki wysyła w tym  roku na kolon 
je letnie na własny koszt ©O® dzieci.
Dodać należy, że jest to najw ięk­
sza dotychczas liczba dzieci, wysy­
łanych przez m agistrat na kolonje.

Ponieważ utrzym anie kolonji 
przy takiej znacznej liczbie,dzieci
pociągnie za sobą b. duże w ydat­
ki, przeto m agistrat nie będzie już 
mógł urządzić w tym roku półko- 
lonij.

M agistrat jednak popiera finan 
sown organizacje, które w ysyłają 
dzieci na kolonje, między innemi 
związek pracy obywatelskiej kobiet 
i żydowskie towarzystwo.

Pomoc m agistratu tym kolon- 
jom udzielana je s t z kom itetu fun­
duszu pracy, k tóry  rozporządza na 
ten cel produktami żywnościowemi, 
jak  mąką, cukrem, mieszanką ka- 
wowo - cukrową, itp.

Jeden naprzykład z urzędników 
udaje oburzonego, jeżeli któryś z 
interesantów ośmieli zapytać się 
o informacje.

Nic też dziwnego, że kartki mel­
dunkowe najczęściej s,ą źle wypeł­
niane i nieszczęśliwy obywatel, 
dzięki nieuprzejmości urzędników 
poraź drugi musi kupować formu­
larze.

W ypadki takie zdarzają się co­
dziennie po kilkanaście razy. A 
przecież każdy papierek w biurze 
meldunkowem kosztuje 10 gr. i za 
to musi interesant płacić!

Pozatem, jak  nam się żalą do 
interesantów mówi się zwykle pod­
niesionym głosem, co wogóle nie po­
winno mieć miejsca.

Kierownictwo m agistratu m. 
Sosnowca pouczyć winno swych 
pracowników, jak  należy postępo­
wać z obywatelami, którzy przecież 
na rzecz tego m agistratu  płacą n a j­
rozmaitsze świadczenia.

Dz-fc Wita i Modesta 
Jutro, i ran Ciszka Reg. 
Wschód słońca: 3.14 
Zachód słońca: 19.35

r a d j o
W ARSZAW A 

P iątek , 15 czerwca.
£30. K iedy ra n n e  w sta ją  zorze. €.35. 

P ły ty . 6.40, G im nastyka. 6.55 P ły ty ,
7.05. Dziennik poranny. 7.10. P ły ty . 7.30. 
ch w ilk a  pań demu. 7.30. P iograru  na  
dzień bieżący. 7.30. Rozmaitości. 11.37, 
S ygnał czasu. 1200. H ejn a ł z K rakow a, 
12.03. W iadomości m eteorologiczne. 12 05 
Codzienny Przegląd P ra sy  P o lsk iej. 
12.10. P ły ty . 13.00. D ziennik południo­
wy. 13.05. P ły ty . 13.55. Z  ry n k u  pracy.
14.00. W iadom ości o eksporcie polskim,
14.05. W iadomości gospodarcze. 1600, 
R eportaż  sportow y. 16.40. M uzyka lek­
ka. 17.00. A udycja dla chorych ze Lwo­
wa,. 17.30. K oncert chóru żeńskiego T ran  
sm isja  ze Lwowa. 17.30. P ły ty . 18.15. 
4-ty K oncert z cyklu H is to rja  Sonaty  
fortepianow ej. 18.50. W ybór parceli.
19.00. j a k  spędzić święto? 19.05. Rozmai 
tośei. 19.15. P ro g ram  na dzień następ 
ny. 19.20. M uzyka lekka. 19.50. W iadom o 
sci sportow e. 20.00. M yśli w ybrane. 20.02 
Skrzynka pocztowa. 20.55. D ziennik wie 
czorny. 21.05. P rzeg ląd  P rasy . 21.15. Dal 
szy ciąg  koncertu. 22.10. O polską gospo 
de. 22.25. M uzyka taneczna. 23.00. W iado 
mości m eteorologiczne d la  kom unikacji 
lotniczej.

KA TO W ICE.
P ią tek , 15 czerwca.

6.30. A udycja poranna. 11.45. P ro . 
gram  aa dzień bieżący. 11.50. W iadom oś 
ci bieżące. 11.57. S ygnał czasu. 12.00. H ej 
na ł z K rakow a. 12.03. T ran sm isja  z War: 
szawy. 12.10. P ły ty . 13.00. D ziennik po­
łudniow y. 13.05. P ły ty . 18.55. T ransm isje  
z W arszaw y. 14.15, Giełda zbożowa. 16.00 
T ransm isje  z W arszaw y i  Lw ow a 17.50 
O grodnik Śląski. 18.00. T ransm isje  z 
W arszaw y. 19.00. P o trzeba  badań nauko 
wych na Śląsku. 19.15. R ozm aitości 
19.20. T ransm isje  z W arszaw y. 19.55. 
W iadom ości sportowe. 20.00. Transmis*- 
je  z W arszaw y, 21.05. P ro g ram  na  dzień 
następny . 21.12. T ran sm isje  z W arsza 
wy. 23.00. Skrzynka pocztowa w jązy< 
ku francuskim .

)
Z Miele

wynoszą 2500 zł.
Drugi pożar wybuchł w zagro­

dzie w ieśniaka W iktora MuCa w 
Niezdarze, gm. Sączów.

Ogień straw ił dom mieszkalny 
i zabudowanie gospodarcze.

Pożar powstał wskutek wadliwej 
budowy komina. S tra ty  wynoszą 
3097 zł.

Zatrzym any również został 
wczoraj Józef Rasiński, ekśpedjent 
firm y związkowej hurtowni nabiału 
„Krakow ianka" w Sosnowcu, który 
w różnych odstępach czasu przywła 
szczył sobie 2150 zł. zainkasowa- 
nyeh od klientów.

(k) K rw aw y spór m ajątkow y, Oneg 
da j w Denkowie, pow. opatowskiego, po 
m iedzy Skalskim  W ładysław em  i jego 
szw agrem  Jan em  Szczygłem, na tle spo 
r u  m ajątkow ego w yn ik ła  sprzeczka, w 
czasie k tó re j Skalsk i — w obronie w ła 
snej — strzelił z rew olw eru do Szczy­
gła, przyezem kula  u tkw iła  w praw ym ’ 
boku Szczygłowi.

R annego przewieziono do Ostrowca, 
gdzie poddano go operacji i kulę w yjęto

Skalski po fakcie  tym  sam  zgłosił 
sie na m iejscow y posterunek, gdzie zo­
s ta ł zatrzym any. *

(k) T ragiczny w ypadek chorej na e- 
pilepsją. O negdaj Cedro A ntonina, ła t  
23 , m ieszkanka wsi K ra jn o  — Łąki, 
pow. kieleckiego, poszła do s trum yka  
p ra ć  bielizną, gdzie dostaw szy ataku  e- 
pileptycznego, w padła głow ą do wody 
i u tonąła.

Cedro na epilepsje c ierp iała  od kil­
ku  lat.

(k) Pod kołam i woza. O negdaj około 
godz. 2 w nocy pow racała fu rm an k ą  z 
wycieczki szkolnej z gór Świątokrzys 
kich — Tyłów na Liza, la t 13, zam. we 
wsi Ludwików, pow. kieleckiego.

Gdy fu rm an k a  podjechała  pod dom 
Tylów na wówczas wyskoczyła z furm an 
ki, przyezem zaczepiła sią zapaską o 
wóz, dostając sie pod kola wozu.

Tylów ne w stan ie  ciężkim przew ie­
ziono do szp ita la  w Kielcach.

(k) K oło szkolne lig i m orsk iej i ko­
lon ia ln e j p rzy szbole powszechnej w 
Łazach urządziło w dniu  10 czerwca b. 
r. poranek  m orski d la  młodzieży szkol 
nej na  rzecz funduszu obrony m orskiej. 
Na p rogram  poranku złożyły sią: prze 
mówienie, re fe ra t, deklam acje sztuka! 
sceniczna p. t. „Zew m orza" oraz pio­
senki na  tem at morza, w ykonane przez 
chór. na zakończenie odśpiewano „Ro­
tą" M. Konopnickiej. Czysty dochód z 
„poranku4' w kwocie 32.50 zŁ przekaza. 
no p-e kontoJP- O. M.



Z Z agłęb ia
t e a t r  m i e j s k i

w  S O S N O W C U .
Dziś. du. 15 bin. o godz 20.15 — po­

wtórzenie rew ji a rtystyczno  - lite rac ­
kiej pt. „DRZW IAM I I OKNAM I", w 
której udział bierze cały zespól z p. Br 
wauein na czele. Oeny m iejsc od 25 gr. 
do zł. 1.70. Przedsprzedaż w firm ie  p. 
W. Czechowskiego.

zbrodni
Wynajęci mordercy rarsieli zabić m ęża i frypa wrzucić 

pod Isoła pociągu

KONCERT HERMANA SIMBERGA.
W nadchodzącą sobotą, dn. 16 bm. o 

godz. 20.60 odbądzic sią w teatrze  m iej­
skim jedyny koncert p. H erm ana Sim- 
berga, pierwszego teno ra  opery La 
Scala w M edjolanie i opery w B erli­
nie. Przedsprzedaż biletów w firm ie P- 
W. Czechowskiego, ul. 3 m aja. Ceny 
biletów od 75 gr. do zł. 4.40.

 OQO------

Wczorajszy proces, jaki toczył 
się w sądzie okręgowym w Sosnow 
cu przedstawił nam smutny i ponu­
ry  obraz złego pożycia małżeńskie­
go dwojga osób, z których jedna, 
by uzyskać wolność, uciekła się do 
zbrodni.

Na ławie oskarżonych zasiadła 
26-letnia Karolina Falfusowa (So-
snowiee, Wiejska 14), oskarżona o 
usiłowanie zamordowania swego mę 
ża Stanisława.

ORGANIZACYJNE ZEBRANIE B. 
MARYNARZY W SOSNOWCU.
W niedzielą, dn. 17 bm. o godz. 10 

rano w sali zw iązku zawodowego p ra ­
cowników ubezpieczeń społecznych przy 
uL K o łłą ta ja  17, odbędzie sią pierwsze 
walne o rganizacyjne zebranie związku 
byłych m arynarzy . N a zebranie p rzy . 
bądzie przedstaw iciel z zarządu głów- 
lego b. m arynarzy  z K atow ic.

K om itet o rgan izacy jny  zw rócił sią 
do w szystkich b. m ary n arzy  listow nie, 
k tó rych  na teren ie  Sosnowca i blisk ich  
okolic je s t 80, z prośbą o grem jalne 
przybycie na zebranie.

 ooo-----
— Zapisy na wycieczką do Gdyni w 

'dąbrowie. N a  wycieczką do G dyni o r. 
jranizowana przez lig ą  m orską  i kolon­
ialną p. n. „Zagłębie D ąbrow skie nad 
polskie morze4* zapisy w Dąbrow ie 
p rzy jm u je  do d n ia  17 bm. włącznie 
m iejscow y oddział LM. i K. w m ag istra  
oie w ydział skarbow y w godz. od 19 —
U, tel. 97.

— Z życia rezerw istów  czeladzkich, 
O negdaj wieczorem w lokalu „Kuźni- 
ey‘< odbyło sią ogólne zebranie człon­
ków zw iązku rezerw istów  w Czeladzi. 
Przem ów ienia o pracach o rgan izacy j­
nych w ygłosili pp.: S t. W alo i  B. Szlau 
er, poezem dokonano uzupełniających 
wyborów do zarządu. Sekretarzem  o- 
brano p. S tanka, kierow nikiem  k u ltu ­
ra lno  - oświatowym  p. St. Szkocnego.

— K oncesjonow ana przez Ś ląski U- 
rząd W ojewódzki P ierw sza Śląska 

Szkoła M uzyczna (wyższa) w K atow icach 
Pod dy rekcją  prof. S te fana  Ślązaka, 
w daje do wiadomości, że zapisy ucz­
niów i now ow stąpujących na następny 
rok szkolny 1934/35 — do wszystkich 
działów m uzyki — już sią rozpoczęły i 
trw ać będą do dnia 1 lipca b. r.

S e k re ta r ja t szkoły przy ul. Szopena 
16 (parter) telefon 301,36 p rzy jm uje  za­
p isy  codziennie od godz. 10—13 i 15—19 
oprócz niedziel i św iąt. Uczniowie za­
m iejscowi ko rzy sta ją  z 75 proc. zniżki 
kolejow ej. O płaty  zniżone.

— 6-cioletnia dziewczynka —siero ta  
in te rw en iu je  u kom isarza m iasta  w 
Czeladzi. W czoraj przed południem  u- 
rzędujący w m ag istrac ie  kom. m iasta  
Czeladzi p. J .  M iodyński był św iad­
kiem  niezw ykłej w izyty, jak ą  złożyła 
m u 6-eioletnia dziewczynka, Zofja W oj. 
miechowska z Czeladzi. Dziewczynka 
przecisnęła sią z trudem  przez grupę 
bezrobotnych, stojących na schodach 
k u ry ta rz a  i udała  sią do gab inetu  ko­
m isarza, gdzie w yjaw iła  swój cel w i­
zyty. -

— Jestem  głodna, nie jad łam  jesz­
cze śn iad an ia  padły  pierwsze słowa z 
is t dziecka.

N astępnie ze łzam i w oczach opowie 
M a ła  o swem życiu i nędzy.

W ojciechow ska je s t sierotą, nie m a 
ojca ani m atk i i mieszka razem  ze 
jwą babcią staruszką, znajdu jącą  sią 
bez środków do życia.

Dzieckiem zaopiekow ała sią natych 
m iast jedna z urzędniczek, a kom isarz 
m iasta  polecił um ieścić dziewczynką w 
sierocińcu m iejskim .

— W ycieczka gospodyń w iejskich do 
Gdyni. W dniu  16 bm. o godz. 9.30 rano 
wyjeżdża z Będzina do G dyni wyciecz­
ka 6 kół gospodyń wiejskich. W yciecz­
k a  zatrzym a sią w K atow icach, gdzie 
zwiedzi województwo i muzeum  etno­
graficzne.

Stanisław Falfus i jego małżonka 
mieszkali przed rokiem w Ząbkowi 
cach, gdzie Falfus pełnił służbę jako 
funkcjonarjusz kolejowy. Po roku 
pożycie ich stało się niemożliwe. 
K toś trzeci zmącił ich dotychczaso­
we szczęście, — między małżonka­
mi dochodziło do coraz częstszych 
nieporozumień Z biegiem czasu zro 
dziła się nienawiść, ta  zaś wyklucza 
ła dalsze małżeńskie pożycie.

Myśl wyzwolenia się z uciążli­
wego związku powzięła Falfusowa.

W  porozumieniu ze swą koleżan 
ką Anną Nogą, Falfusow a uknuła 
szatański plan, który swą grozą 
przewyższył wszystkie „  spotykane 
dotychczas zbrodnie. Falfusa posta 
nowiono zgładzić przez opłaconych 
opryszków, przyczem zbrodnia mia 
ła być dokonana w niezwykle wyra 
finowanyeh okolicznościach.

Falfus miał być zamordowany 
podczas pełnienia przez niego obo­
wiązków służbowych, zwłoki zaś je 
go rzucone pod Pociąg. Po upozoro 
waniu w ten sposób nieszczęśliwego 
wypadku, Falfusowa prócz pozby­
cia się niewygodnego małżonka spo 
dziewała się po jego śmierci otrzy­
mać dożywotnią po nim emeryturę.

W tym celu obie kobiety porożu 
miały się ze znanym aw anturni­
kiem w Dąbrowie, cieszącym się 
jaknajgorszą opinją, niejakim Li­
berą, któremu po wtajemniczeniu w 
plan, wręczono „a conto“ 5 złotych, 
za ' OŚrednictwem Nogi.

Libera wietrząc, że zarobi na tej 
tranzakcji, zgodził się pozornie za­
bić Falfusa za cenę 200 złotych, wta 
jemniczając w zbrodnicze zamiary 
Falfusowej dwuch swych przyja­
ciół z Dąbrowy. Jana Stachurskie­
go (Kr. Jadwigi 45) i Mieczysława 
Grendą (1 Ma ja 40).

Plan został opracowany i w 
dniu, kiedy Falfus miał przejeżdżać 
pociągiem między Sosnowcem, a 
Ząbkowicami, miano go zamordo­
wać i zwłoki wrzucić pod koła bę­
dącego w biegu pociągu.

W ynajęci siepacze mieli wsiąść 
w Sosnowcu na pociąg w celu w yk o

liania zamierzonego planu. Tymcza 
sem na oznaczony punkt zborny 
przybyła tylko Noga i Libera, któ­
ry  wsiadł do pociągu i udając, że jje 
dzie za swą ofiarą do Ząbk«wie> 
wysiadł już w Będzinie i zawiado­
mił Falfusa o zamierzeniach je­
go żony i grożącem mu niebezpie­
czeństwie.

Sprawą zajął się prokurator.
Rozprawa, w której w charakte­

rze współoskarżonej zasiadła n a  ła­
wie oskarżonych Anna Noga, o u- 
dzielanie pomocy do usiłowania za­
bójstwa Falfusa, obfitowała w bar 
dzo drastyczne momenty, dotyczą­
ce zarówno pożycia małżeńskiego 
Falfusów, jak  i przygotowań do wv 
rafinowanego morderstwa.

W pewnych okresach przewodu 
sądowego, sąd uznał za stosowne 
wykluczyć jawność rozprawy, która 
prowadzona była przy drzwiach 
zamkniętych.

Na rozprawę powołano kilku­
dziesięciu świadków, z których fila 
rami oskarżenia byli Libera i dwaj 
jego kompanowie, opłacani w celu 
dokonania morderstwa przez Falfu 
sową.

Odrębną serję świadków stano­
wili świadkowie obrony, którzy sta­
rali się dowieść, iż Falfus w poży­
ciu małżeńskiem był złym i okrut­
nym małżonkiem, co mogło skłonić 
Falfusową do zamierzeń rozejścia 
się z nim.

Ponieważ oskarżona Falfusowa 
nie przyznała się do jakiejkolwiek 
winy, współoskarżona zaś Noga 
przytoczyła wszystkie okoliczności, 
stwierdzające niezbicie, że działała 
ona z namowy żony Falfusa, obrona 
starała  się scharakteryzować Nogę, 
jako romantyczną i sentym entalną 
starą pannę, która widząc uciemię 
żoną koleżankę i przyjaciółkę, samo 
rzutnie pośpieszyła jej w sukurs i 
opłaciła nawet oprawców celem 
zgładzenia ciemiężyciela.. no i za­
pewnienia przyjaciółce em erytury 
na „otarcie łęz“.

Zabawna koncepcja, wysunięta 
przez obronę, omal nie wywołała 
burzy śmiechu wśród zebranego au­
dytor jum.

Po bardzo rzeczowem przemó­
wieniu pr°k. Neufe!da, który popie 
rał oskarżenie przeciwko obydwom 
oskarżonym, sąd po godzinnej nara 
dzie skazał niedoszłą mężobójczy- 
nię na trzy lata więzienia i jej po­
mocnicę na półtora roku.

Surowy wyrok wywarł na sali
silne wrażenie.

Zaw iadam ia się, że nabożeństwo ża­
łobne za spokój duszy ś. p. Leona T u r­
skiego odbędzie sie w poniedziałek, dn. 
18 czerwca o godz. 8.30 rano, a nie 16 
czerwca, jak  podano w nekrologu

PODCZAS ATAKU E P IL E P T Y ­
CZNEGO UTONĄŁ w GLINIAKU

Mieszkaniec Bobrownik BB letni 
B ron isła w  P a !u ch iw iecz wybrał się 
na połów ryb na gliniaki na polach 
obok wsi Bobrowniki.

Podczas łowienia ryb Paiuchie- 
wicz doznał ataku epileptycznego, 
wpadł do wody i utonął.

 O l i o -------

CZY NALEŻY CZEKAC NA W IE L ­
K IE  PR A N IE ?

P rzetrzym yw anie  n ieupranej bieli­
zny, bezwarukowo dobrze na  nią nie 
wpływa. Mimo to n iejedna gospodyni 
przechow yw ała ją  w oczekiwaniu wiel­
kiego pran ia . Cóż jednak  m iała  począć, 
gdy chciała naw et drobiazgi poddać 
działan iu  samopiorącego, oszczędzają­
cego bielizną środka, jak im  jest Ra- 
d ion1? Nie zawsze chciała i m ogła mieć 
w zapasie norm alną paczką Rad: on u. 
Nie zawsze także m iała ochotą kupo­
wać tak ą  paczką, chcąc R adion dopiero 
wypróbować.

Obecnie można otrzym ać Radion w 
m ałych podrącznych paczkach, tylko za 
45 gr. Ani jedna sztuka bielizny nie 
potrzebuje leżeć aby doczekać sią Ra- 
dionu w dniu  wielkiego pran ia .

Postrzelenie dwóch zagłąbiowskich przemytników
Strażnik graniczny postrzelił w 

pościgu pomiędzy miejscowością Mi 
kołeska a Boruszowcem, w pow. 
tamogórskim, w odległości około 4 
km. od granicy, przemytnik B2-Iet- 
niego Wincentego Żaka, zamieszka­
łego w Czyżowie, pow, zawierckiego 

Żak został ranny ciężko w lewy 
bok. P rzy postrzelonym znaleziono 
12 kg. spirytusu skażonego. Ranne­
go w stanie groźnym przewieziono 
do szpitala w Tarnowskich Górach

Na przejeździe granicznym w 
Chorzowie, około 300 mtr. od grani 
cy, jeden z funkcjonariuszy straży 
granicznej w pościgu za szajką prze 
mytników, którzy na wezwanie do 
zatrzymania się nie reagowali, wy­
strzelił z karabinu i zranił w udo 
prawej nogi przemytnika Szawiń- 
skiego Józefa z Czeladzi. Postrzelo­
nego przewieziono do szpitala po­
wiatowego. w Szarleju.

Kardynał przeciwkinom amerykańskim
Arcybiskup Filadelfji, kardynał 

Jouggherty, zwrócił sią do wszystkich 
swoich parafjan z listem pasterskim, 
nakazując im bojkotowanie kinemato­
grafów, frekwentowanie których bądzie 

adtąd uważane za ciążki gTzeeh. „Naj 
wiąkszą groźbą dla religji i obyczajnoś 
ci mieszkańców USA. pisze kardynał—

są bez, wątpienia film y amerykańskie, 
które ogląda codziennie 67 mlljonów lu 
AzL Głównym tematem tych filmów są 
rozwody, wolna m iłość i przestępstwa 
gangsterów. Przemysł kinematograficz 
:iy podkopuje fundamenty cywilizacji 
hrześcijańskiej‘«.

 OQO--------

— Nowe ceny pieczyw a w Sosnowcu. 
W skutek znacznej zwyżki ceny m ąki 
kom isja przy cechach piekarzy w So­
snowcu u sta liła  następu jące ceny pie­
czywa: chleb żytni 65 proc. 28 gr. za
klg., chleb razowy — 24 gr. za kig. 
B u łk i sztuka od 9 do 10 dkg. 7 gr., o<f 
4 do 5 dkg. — 4 gr.

— W spraw ie za trudn ien ia  bezrobot 
nycli w tych dniach baw ił w Kielcach 
kom. m. Sosnowca A lm staedt

— Zebranie podoficerów rez, w Niw- 
ee. W  niedzielą, dn. 17 bm. o godz. 9-ej 
rano  w szkole powszechnej w Niwce 
odbędzie sią zebranie związku podofi­
cerów rezerwy. W  p rog ram ie  omówie­
nie p rogram u uroczystości odsłonięcia 
tab licy  na pam iątką w ym arszu T-szej 
K adrow ej w dn. 29 lipca r. b. Zarząd za 
p rasza  na zebranie również byłych 
członków koła.

— O statn ie posiedzenie rady  m iej­
skiej w Dąbrowie. Ju tro , dn. 16 bm. w 
D ąbrow ie odbędzie sią ostatn ie posie­
dzenie rady  m iejskiej. N a porządku 
dziennym : upoważnienie zarządu m ia­
s ta  do zaciągnięcia krótkoterm inow ej 
pożyczki wekslowej, w wysokości 50.000 
zł.; rozpatrzenie podania M alatyńskie- 
go o zm niejszenie staw ki procentow ej 
m iejskiego podatku od paten tu  akeyź- 
nego; spraw a dodatku kom unalnego; 
um orzenie zaległych podatków miej_ 
skich za ubiegłe la ta , w sum ie 22 850 
zł.; uchw alenie s ta tu tu  m iądzykom nnal 
nego do prow adzenia szp ita la  św. Ł u­
kasza w Będzinie; sk ładanie wniosków 
i in terpelacy j.

— D ar złodzieja... Do m ieszkania 
Anny P ik , zam. w Sosnowcu przy ul. 
P iłsudskiego 36, w czasie je j nieobec­
ności złodziej wrzucił przez lufcik za­
w iniątko z różną garderobą, praw dopo­
dobnie pochodzące z kradzieży.

— K radzież. N ieznani złodzieje przez 
wyłom w murze dostali sią do sklepu 
w Sosnowcu, skąd na szkodą W ajn ry b a  
Mejlocha, sk rad li różne ty ton ie  i art. 
spożywcze, wartości 200 zł.

— Im port towarów reglam entow a­
nych, Izba przemysłowo - handlow a w 
Sosnowcu podaje do wiadomości za in ­
teresow anych, że p rzy jm uje  podania o 
zezwolenie przywozu tow arów  reg la­
m entow anych w ram ach kontyngen­
tów na I I I  kw arta ł 1934 r. względnie 
dwum iesięcznych na m iesiąc lipiec i 
sierpień 1934 r.

O stateczny term in sk ładan ia  podań 
ńpływa w dniu 27 czerwca b. r.

P odan ia , złożone po term inie, bądą 
mogły być uw zględniane ty lko  w tym  
wypadku, jeśli pozostanie rezerw a kon 
tyngentu.
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Z  Z a w i e r c i a
(z) Związek pracy obywatelskiej ko» 

biet w Łazach w dniu 1© bm. urządził 
jŚwi^to Matki*4 przy współudziale przed 
szkoli i dzieci szkolnych.

Na program złożyły się: przemówi® 
oie .obrazki sceniczne, inseenizaeje, 
tańce, śpiewy i dehlamaeje.

P rąd myśli i uczuć podniesionych na 
akademji, wywarł silne wrażenie na 
publiczności przepełniającej po brzegi 
sale, tembardziej, że akademja na 
cześć Matki odbyła sie w Łazach poraź 
pierwszy.

(z) Ujecie Sprzedawcy przemyca­
nych towarów. Policja w Myszkowie 
zatrzymała MaJigłówka Franciszka z 
Zawiercia, sprzedającego po domach sa 
eharyue i kamienie do zapalniczek po­
chodzenia niemieckiego. Odebrany w 
większej ilości tov'ar został przekaza 
oy odpowiednim władzom, celem pocią 
gniecia Maliglówki do odpowiedzialno 
•ici.

(z) Sprostowanie. W artykule p. t. 
..Utworzenie komitetu święta morza w 
Myszkowie" opuszczono 4 członków ko 
mitetu, a mianowicie pp.: inż. Roberta 
Kuezerę, Stefana Szydłowskiego, Kon­
rada Borowskiego i Franciszka Książ-

Przyjemności lata sa lyiko do­
stępne dla tych. którzy składają 
swe oszczędności w KOMUNAL­
NEJ KASIE OSZCZĘDNOŚCI 
W ZAWIERCIU.

CHHYP ,(< a  
D U S Z N  
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i W YCHOW ANIE FIZYCZNE

Posiedzenie polskiego komitetu olimpijskiego
Na odbytem ostatnio posiedzeniu 

poi. komitetu olimpijskiego ukonsty­
tuowały sie jego władze. Przewodni­
czącym został nadal płk. dypl. Glabisz, 
wiceprzewodniczący — kpt. Misiński, 
sekretarz — W. Foryś, referent techni­
czny — kpt. Baran, referent finansowy 
— R. Lange, członkowie — inż Lenarto 
wicz i red. Sikorski.

Na posiedzeniu obecny był gen. dr. 
Rouppert, delegat Polski do międzyna­
rodowego komitetu olimpijskiego, któ­
ry poinformował zebranych o obra­
dach międzynarodowego kongresu o- 
limpijskiego w Atenach.

Komitet olimpijski w porozumieniu 
ze związkami sportowemi ustalił, że 
kura instruktorski dla wszystkich ga­

łęzi sportu rozpocznie sie w CIWF. na 
Bielanach dn. 20 sierpnia i trwać bę­
dzie 8 tygodni.

Zdecydowano, że zawody „w poszu­
kiwaniu nieznanego olimpijczyka" od­
będą sie w całej Polsce w dniach po­
między 1 września a 15 października. 
W wioślarstwie, kajakarstw ie, pływa­
niu i żeglarstwie — 12 sierpnia b r.

„Dzień olimpijski*4 odbędzie sie w 
tym roku: dla piłki nożnej — 9 wrze. 
śnia (Polska — Niemcy), dla gim nasty 
ki — 29 czerwca, lekkiej atletyki — 8 
lipca (mistrzostwa Polski), wioślar­
stwa — 22 lipca (mistrzostwa Polski), 
dla sportu motocyklowego — 2 wrze­
śnia, dla szermierki — dzień finału 
mistrzostw Europy w Warszawie.

Zarząd Stow arzyszen ia  j  
W łaścicieli Nieruchomości 

w  Zawier&u
podaje do wiadomości swych 
członków i osób zainteresowanych 
że biuro Stowarzyszenia z dniem 
1. Czerwca r. b. zostało PRZE­
NIESIONE do nowego lokalu 
przy ul. Piłsudskiego Nr. 53 i 
czynne jest codziennie od godz. 
8_ej do 12-ej i od 15-ej do 19-ej, 
w soboty zaś od godz. 8-ej do 14-ej

ZGŁOSZENIA DO SZERMIERCZYCH 
MISTRZOSTW EUROPY.

Lista zgłoszeń do szermierczych mi­
strzostw Europy w Warszawie (Dolina 
Szwajcarska 20 bm.) obejmuje 120 na­
zwisk z 12 państw.

Floret pań — 25 uczestniczek z m i­
strzynią św iata Ellen Preiss (Austrja) 
na czele.

F loret panów — 48 uczestników z 
Casmirem (Niemcy), Gardere, Lemoin 
(Francja), Marzi, Gaudini (Włochy) 
oraz Zivery (Wągry) na czele

Szpada — 60 uczestników z mistrzem 
świata Buehard, Gardere (Francja), 
Cornaggia, Ragno, Minoli (Włochy), 
Thofelt (Szwecja), Csaranfil i Braiesco 
(Rumunja) na czele.

Szabla — 63 uczestników z Casmi­
rem (Niemcy), Marzim, Gaudinim, P in 
tonem (Włochy), Gerewichem, Kabo- 
sem, mistrzem świata Pillerem  (Wę­
gry) na czele.

Polska wystawia kompletne zespo­
ły do wszystkich broni.

K W O M IK A

X Pierwsze rozgrywki podczas teni­
sowych mistrzostw Polski. W pierw­
szych dwóch dniach tenisowych mi­
strzostw Polski rozegrano kilka cieka­
wych spotkań, a mianowicie: J, Stola- 
row — Bełdówski 3:6, 6:2, 4:6. 7:6. 6:1, 
Spychała — Łanecki 6:1, 6:0, 6:3, 4:6, 6:4, 
W ittm an — Kotez S. 6:0, 6:0, 6:2, Bra­
tek — Szulc A. 6:4, 6:3, 6:2, T. Kolcz — 
Laszkiewicz 6:2, 1:6, 6:4, 6:8, 6:2, Majew 
ski — Mennig 6:1, 6:0, 6:2.

W  grze mieszanej para Lilpopówna 
— Popławski pokonała parę Neuma- 
nówna —- Majewski 4:6, 6:4, 6:2

X Najbliższe mecze ligowe W nad­
chodzącą niedzielą roz".;rane zostaną 
następujące mecze ligowe: Podgórze — 
W isła i Cracovia — W arszawianka w 
Krakowie, Pogoń — ŁKS. we Lwowie 
i Leg ja  — W arta w Warszawie.

Z  O l k u s z a
(ol) P rotest wyborczy. Przedwczoraj 

główna komisja wyborcza w Olkuszu 
rozpatryw ała protest wniesiony prze* 
wyborców z IV  okr. w Olkuszu na rze­
kome niewłaściwe obliczenie głosów 
przez okr. komisję wyborczą. Protest 
ton został przesłany wraz z m aterja- 
łem do decyzji p. staroście.

(ol) Spowiedź i komunja. Onegdaj 
i wczoraj wszystkie dzieci szkół ołkus. 
kich przystępowały do spowiedzi i ko- 
m unji św.

(ol) Egzamin nowych kursistek P. 
C. K. w Olkuszu odbpdzie sie w dn. 22 
bm. Obecnie kurs czerwonokrzyski 
przeprowadzany jest przez pp. d-rów: 
Gorczyce, Kieiarskiego i Kaliste, oraz 
instruktorkę p. Hensoldtówne w mieś­
cie i fabryce „Olkusz".

(ol) Przyjęcia p. wojewody. S taro­
stwo olkuskie podaje do wiadomości, żf 
p. wojewoda w Kielcach przyjm uje in* 
teresantów we wtorki i czwartki od 
11 — 14 z wyjątkiem świąt, za uprzed­
nie® zgłoszeniem sie u sekretarza wo­
jewództwa (pok. 24). W wyjątkowych 
wypadkach interesanci mogą być przy 
jeci w innych dniach, jednak po uprzed 
niem porozumieniu i uzyskaniu zgody 
na przyjęcie za pośrednictwem sekre­
tarza województwa.

(ol) Skazanie złodziei sławkowskich. 
Olkuszu skazał Zygmunta Sikorę ze 
Sławkowa za kradzież kasetki z pie­
niędzmi w gminie żydowskiej i zdemo­
lowanie aresztu w Olkuszu na 3 i pól 
lata wiezienia z pozbawieniem praw 
na 4 lata. Jednocześnie skazany został 
na 3 mies. aresztu za współudział w 
zdemolowaniu aresztu W incenty Niem 
czyk ze Sławkowa.

Pamiętaj, i i  4600 dzieci polskich
jest pozbawień ;ch w Czechosłowacji szkoły

& iim
M a t k i !

Żądajcie w apte­
kach i skład. apt. 
hygjeniczn. przy- 
sypki dla dzieci

Puder „Q2Śd*ś“
z  ( k o p y tk ie m )

utrzymującej cia 
ło dziecka w zdro­

wiu i czystości.
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POWIEŚĆ), s p ó d n i c y
— Czy opiera pani nadzieje swo 

je  na rozwodzie!. Aby go otrzy­
mać, potrzeba zezwolenia obojga 
małżonków.

— Helena nienawidzi Prospera 
Kiveta, poszła za niego mimo wo­
li... Panowie de Roncerny i de Be- 
ail wiedzą o tern, a ponieważ przy­
rzekli wybawić Helenę i Lucjana, 
jzukają rady...

— A gdybym ja dostarczył do­
statecznych przyczyn.

— Pan, — zawołało dziewczę.
— Tak, ja... Spróbuję także im 

pomóc, ponieważ to jest pani ży­
czenie... Czy będziesz mnie kochała 
**dy to zrobię1?

— Z całego serca... z całej du­
ży...

— Nic mnie teraz nie powstrzy 
na... Jakim sposobem można wi­

dzieć się z samą panną' Heleną1?
— Matka i mąż często pozosta­

wiają ,]d w domu, a chociaż zamy­
kają, ja mam klucz od mieszka 
uia...

I opowiedziała, jakim sposobem 
przyszła do Dosiadania klucza-

— To zmienia postać rzeczy... 
Ozy go ma pani przy sobie?

—• Przyniosłam, żeby go panu 
wręczyć.

W yjęła klucz z kieszeni i poda­
ła młodzieńcowi.

— Dzięki ci, panno Joanno, za 
ufność... Wracaj teraz, a w potrze­
bie pisz do mnie, zjawię się zawsze

— Nie ruszę się z wilji, czekać 
będę, aż mi pan doniesie o Hele­
nie... Jedno jeszcze pytanie... Czy 
ma pan wiadomości od mego ojca?

— Nie... Lecz niedługo będę 
miał i z tobą się podzielę... Do wi­
dzenia, droga Joasiu...

— Do widzenia, mój przyjacielu.
Terrien ucałował ręce dziewczę­

cia i patrzył, jak znikła w cieniach 
parku.

Terrien piechotą wrócił do Pa­
ryża. O czwartej rano był na ulicy 
Verrerie, położył się spać zmęczony, 
lecz szczęśliwy ze swej wycieczki.

Joanna, powróciwszy do willi 
poszła prosto do pokoju Marty.

— Wszystko ułożone, proszę Pa­
nienki rzekła. — Osoba, posiada­

jąca moje zaufanie, najdalej za dwa 
dni zobaczy się i rozmówi z panną 
Heleną, poczem zapewne nie będzie 
pragnęła śmierci, bo odzyska na­
dzieję. Jak tylko będę miała wia­
domości, podzielę się z panią...

— Wierzę ci i jestem spokoj­
niejsza... Mogę teraz zasnąć... Idź i 
ty odpocznij, droga Joasiu, lecz za­
nim odejdziesz, uściśnij mnie...

Joanna ucałowała Martę i ode­
szła.

Wróćmy do Tristana.
Idąc także ^piechotą do Paryża, 

wyrzucał sobie, że się dał wziąć Ter 
rienowi. Nie wątpił, że Terrien do­
trzyma obietnicy, a co za tern idzie, 
on, Tristan, zagarnie obiecaną su­
mę, z dodatkiem pięciuset franków  
za każdy przyśpieszony dzień w za­
mordowaniu Joanny.

To też Tristan, zupełnie spokoj­
ny powrócił do swojej nory: roze­
brał się i rozwiesił mokre ubranie.

W ypruł z poza podszewki kami­
zelki banknoty przemoknięte i roz­
łoży:! na stole, aby wyschły.

Przespał się trzy godziny, ubrał, 
włożył do kieszeni trochę drobnych 
i pos^pdł do sąsiedniego kupca na 
śniadanie.

Potem zażądał papieru, pióra i 
atramentu, napisał kilka słów do 
Garbuski^ i rzucił list do skrzynki. 

— OhuriaJ to d^iś niedziela — 
mówił, klaskając w polce — moja 
g&rhąta g^zymesie pieniądze, a te­
raz do wieczora mogę sobie pohu- 
lać...

Uszczęśliwiany bandyta poszedł 
na plac Bastylji, wsiadł w omnibul 
i pojechał za miasto.

III.

Józef Terrien wstał o dziewiątej 
rano, zasiadł do biurka i napisał do 
jednego z dzienników notatkę wzru 
szającą, lecz zupełnie zmyśloną, o 
szkodach, jakie burza nocna poczy­
niła w okolicach Paryża, a miano­
wicie w Petit-Bry.

W edług niego piorun uderzył 
dwa razy w willę hrabiego Koncer­
ny, potrzaskał mury a nawet wznie­
cił pożar. W parku stuletnie drze­
wa, wyrwane z korzeniem, leżały 
pomostem.

Zakończył notatkę doniesieniem, 
że młoda dziewczyna, z personelu 
hrabiny Koncerny, jakimś dziwnym  
wypadkiem, została zabita w parku 
podczas burzy.

Po skończeniu artykułu, Terrien 
napisał jeszcze list następujący:

„Kochana pani Tordier.
Będę ci bardzo wdzięczny, jeżeli 

zechce pani przyjść do mnie jutro 
w poniedziałek o szóstej wieczorem. 
Interes bardzo ważny

W yrazy szacunku łączę
Józef Terrien". 

Ubrał się potem starannie, odda? 
list na pocztę i wszedł do kawiarni 
na bulwarze Sewastopolskim.

d. c. n.



Przygotowania do święta 
morza w  gm. olkusko- 

siewierskiej
W  lokalu zarządu gm iny olkusko 

siewierskiej w Strzemieszycach odby 
ło się z in ic ja tyw y zarządu gminne 
go ze'branie w celu zorganizowania 
gminnego i  lokalnego kom itetu „Świę 
ta M orza‘‘. N a zebranie to przybyło  
40 osób.

Zebranie zagaił Stanisław Duda se
kretarz gm iny.

Do gminnego komitetu na oały te 
ren gm iny olkusko - siewierskiej i lo 
kalnego kom itetu w Strzemieszycach 
obchodu „Święta M orza‘< jeduoglo 
nie wybrano następujące osoby: na
przewodniczącego p. Stanisława Dudę  
wiceprzewodn. p. Smolarskiego na skar 
bnika p. Stelmacha ,na sekretarza p 
Gomoliszewskiego. Jednocześnie powo 
lano do żyeia sekcje: techniczną., pra- 
sowo - propagandową, imprezowo _ do­
chodową i  finansową

Następnie postanowiono upoważnić 
do działania w związku ze „Świętem 

1 Morza“ na terenie gm iny olkusko - sie 
w ierskiej następujące osoby: w Strze- 

•jnieszycach M ałych pp. Bożka, Anioła, 
Kozła, w Maczkach pp. Ghybałę i Szcze 
paniaka, w Niemcach p. Smosarskiego, 
w Golonogu p. Daneckiego, w Ząbkowi 
each p. Lewandowskiego, w Strzem ie­
szycach W ie lk ich  (komitet w ybrany na 
posiedzeniu).

Po zakończeniu wyborów sprawę fun 
duszu obrony morskiej referował p. 
Smolarski, zaś p. Zygmański zaapelo­
w ał do zebranych by na tych terenach 
na których jeszcze dotychczas nie pow­
stały koła i  odziały l ig i monskiej i  ko 
lo n ja lne j — przystąpiono do zorganizo 
w adia takowych.

OQO--------

Zagłąbłanin, członek wyprawy 
alpinistyczne'] w góry Ameryki 

Południowej
wygłosi w  Sosnowcu ciekawy 

odczyt
W  drugiej połowie m aja  roku bie­

lącego powróciła do k ra ju  polska w y­
prawa W góry A m eryk i Południowej 
Andy, drugie pod względem wysokości 
St. świeeie. Członek te j wyprawy W ik ­
tor Ostrowski, sosnowiczanin, członek 
1 b. prezes koła zagłębian w Warszawie 
wygłosi w tym  tygodniu w Sosnowcu 
odezyt pt. „Polska wypraw a a lp in isty­
czna w  góry A m eryk i Południow ej,‘ 
ilustrow any licznemi przeźroczami wy- 
konanemi przez prelegenta,

W  początku listopada 1933 r. nastą­
p ił w yjazd w ypraw y do Buenos Aires, 
skąd udano się w góry.

W  czasie la ta  dokonano wejść a lp i­
nistycznych i  badań naukowych w gru 
pie górskiej dotąd zupełnie nieznanej 
— Sierra Ramada.

Główny obóz w ypraw y znajdował 
się na wysokości 3590 m. i  z niego do­
piero atakowane były  poszczególne 
szczyty.

-Sztandar polski zatknięty został po­
raź pierwszy na zdobytych szczytach: 
Mercedario 6733 m., A lm a Negra 6120 
m., L a  Messa 6686 m., Ramada 6386 m. 
i wschodniej ścianie Aconcagua 7635 
m.

Oprócz nazw nadawanych dorywczo 
przez czlcnków w ypraw y poszczegól­
nym  szczytom i  dolinom, lodowiec po 
którym  wyprawa weszła na szczyt Acon 
cagua otrzym ał nazwę, zatwierdzoną 
przez instytut geograficzny „Ventis- 
quero de los Polacos" (Lodowiec pola­
ków). -

Tem at ja k  i osoba prelegenta, zaglę- 
bianina, wzbudzi zrozumiałe zaintere­
sowanie wśród społeczeństwa zagłębiow 
skiego, które Iicznem przybyciem udo­
wodni zrozumienie znaczenia zdobyczy 
polskich na terenie międzynarodowym

GILZY* DOBRE(TANIE, ZDROWE

Centrum Rzeczypospolitej Pol­
skiej nie posiada zbyt w ielu atrak- 
eyj turystycznych. T u rys ta  z W ar­
szawy, Łodzi, Śląska czy Zagłębia 
Dąbrowskiego musi iob szukać da­
leko — aż nad morzem lub na po­
łudniowych rubieżach naszego kra­
ju  w Tatrach lub Karpatach Wscho 
dnieli. Te dwa tereny — górski i  
nadmorski — wyczerpywały, aż me 
mai do ostatnich czasów, możliwości 
turystyczne naszego kra ju . Mówio­
no wprawdzie o czarownem pięknie 
ziemi W ileńskie j, ale odwiedzano ją  
więcej niż rzadko. W szystkich prze­
straszały trudności komunikacyjne, 
a zwłaszcza fa ta lny  stan dróg na 
Kresach Wschodnich.

Ostatnie la ta  jednak przyniosły 
I poważne zmiany na lepsze. W y ­
trw a ła  i  konsekwentna praca odro­
dzonego Państwa Polskiego spowo­
dowała, iż szereg terenów turystycz 

[ nych na Wileńszczyźnie, dawniej 
niedostępnych, zyskał możliwe połą­
czenia kom unikacyjne w postaci 
l in i j  kolejowych, autobusowych i 
szos. Powstały liczne schroniska i

nocleg, a w  w ie lu wypadkach i wy- 
[ żywienie. Poziom sanitarny hoteli i  
restauracyj w  miastach kresowych 
również w ydatn ie  się podniósł. Na- 

I tu ra ln ie  je s t jeszcze w iele do zrobie­
nia, ale L to  co zostało już wykona­
ne um ożliw ia ruch turystyczny na 
k ilku  ważnych odcinkach.

D la tu rys ty  Wileńszczyzna przed 
stawia szczególny urok.

Już M ickiew icz tęskn ił do „k ra ­
iny pagórków leśnych i  łąk zielo- 
nych“ , nęcących swoją sielską
pierwotnością.

Pod względem krajobrazowym 
ziemia wileńska stanowi kontrast 
Polski środkowej. Na Mazowszu 
wzrok gubi się na beznadziejnie p ła ­
skich równinach, na Wileńszczyźnie 
pełno jest malowniczych wzgórz, 
wąwozów, dolin. W  Polsce central­
nej las spadł przeważnie do pozio­
mu zagajnika, na Wileńszczyźnie 
spotykam y prawdziwe puszcze, 
gdzie przyroda nie została jeszcze 
tak drobiazgowo przystosowana do 
m aterja lnych celów człowieka.

„KRYZYSOWI “
5 i 10 GR. PUDEbKO

Wileńszczyzna jest także cieka­
wą kra iną  przeżytków socjologicz­
nych i etnograficznych. Mamy tu 
jeszcze zaścianki szlacheckie, w ioski 
tatarskie i  osiedla karaimskie. W ie­
le prastarych obyczajów i przesą­
dów, które  w innych dzielnicach 
Polski zaginęły, na Wileńszczyźnie 
jest jeszcze respektowanych. Życie 
nie uległo tam niwelu jącej standa­
ryzac ji — tak beznadziejnie nudnej 
i przygnębiającej.

Jeżeli chodzi o zabytki przeszło­
ś c i—stare budowle, ru iny , muzea 
i t. p. — to wpraAvdzie szereg pom­
ników w ieków m inionych zniszczy­
ły  czas i barbarzyństwo ludzkie w 
latach wojny, jednak i to co pozo­
stało godne jest podziwu i dokład­
nego poznania. Dość wspomnieć 
prastarą Bazylikę wileńską i liczne 
zabytki architektoniczne W ilna, 
T rok, Nowogródka.

Również i dla człowieka rozm i­
łowanego w  naszej lite ra tu rze  K re ­
sy Wschodnie przedstawiają wiele 
uroku. Przecież na tych ziemiach

rozgrywała się akcja „Pana Tade­
usza^ i  „Dziadów". Pełno tam pa­
miątek, związanych z bytnością 
M ickiew icza — największego z na­
szych wieszczów narodowych.

N ie cała Wileńszczyzna udo­
stępniona jest dla tu rys tyk i. Już 
teraz jednak można zwiedzać sarno 
W ilno  oraz jego przepiękne okolice 
— T ro k i i  jezioro Trockie, góry Po- 
narskie, W erk i i  Zielone Jeziora. 
Powstanie schroniska nad Naroczą 
um ożliw iło zwiedzanie tego najw ięk 
szego w  Polsce jeziora.

W  Nowogródczyźnie w forsow- 
nem tempie kończone są roboty w 
celu udostępnienia t. zw. „szlaku 
m ickiewiczowskiego", prowadzące­
go przez Świteź, Tuhanowicze i o- 
bok Czombrowa, k tó ry  jest podob­
no prototypem  Śoplicowa — terenu 
akcji „Pana Tadeusza".

Ci którzy zastanawiają się nad 
tern, gdzie jechać, pow inni pamiętać 
o tern, że istn ie je słynna z piękności 
ziemia W ileńska.

■ i i B i i i i i l i f f l i i

Po zdrowie 5 odpoczynek 
Ses&Sdmy do Żegiestowa
W ypoczynek po ciężkiej pracy cało­

rocznej jest w  dzisiejsz. czasach rzeczą 
konieczną, tem konieczniejszą, że po po 
wrocie z ku rac ji ma się znowu przed 
sobą perspektywę mozolnej pracy, do 
której aby była  należycie spełniona a 
zatem wydajna, trzeba przystąpić z za 
palem świeżych sił.

D zis ia j jednak prawie każdy przy­
stępując do realizowania projektów o 
wypoczynku lub co gorsza — kuracji, 
oblicza z ołówkiem w ręku przypusz­
czalne koszta kilkotygodniowego poby 
tu w uzdrowisku. Przygotowanie się 
do potrzeb życiowych musi iść w parze 
5 możliwościami pieniężnemi. Znaczy to  
poprostu! Można — wydać mało — zys. 
kać wiele!

Uzdrowiskiem, które łączy wszyst­
kie cechy pożądanej przez w ie lu  tanioś 
ci a zarazem wygody, kom fortu, h igje- 
ny i  ku ltu ry  jest Żegiestów — Zdrój nad 
Popradem, położone niezwykle malo­
wniczo w Beskidzie sądeckim na pogra 
niezu Czechosłowacji. Idealne warun­
k i klim atyczne (k lim a t podalpejski), i 
terenowe sprawiają, że w Żegiestowie— 
Zdroju czuje się równie dobrze kurac­
jusz szukający w kąpielach m ineral- 
nyei> i borowinowych oraz innych za­
biegach leczniczych usunięcia dolegli­
wości jak  również człowiek zdrowy, szu 
kający wypoczynku i odprężenia dla 
nadwyrężonych tempem dzisiejszego 
życia — nerwów.

ODHACZONE
na wszechświa­
towych wysta­
wach — — —

PIININA 

i FORTEPIANY
n a j w i ę k s z e j  
polskiej fabryki

Arnold Fibiger
(ro k  zaloż. 1878)

KALISZ, ul. Szopena 9, łelef. 263.
sprzedajemy pomimo znacznie zni­
żonych cen na dogodnych warunkach

W  tych dniach odbyła się w zwie­
rzyńcu w Puszczy Białowieskiej uroczy 
stość nadania im ion trzem jałówkom  
żybżym, które niedawno tam  się uro­
dziły. Młode żubrzyce otrzym ały imio 
na „Birula<‘, „Burza<‘ i „M aya“.

Przy tej okazji w arto  przypomnieć, 
ja k  się przedstawiał stan żubrów przed 
wojną i  ja k  wygląda obecnie po wynisa 
czeniu tych zwierząt w okresie wojny  
i pierwszych latach powojennych. Przed 
wojną na terenie Puszczy Białowies. 
kie j liczono przeszło 750 żubrów. Zwie­
rzęta te królow ały nal licznemi zastępa 
m i jeleni, danieli, saren, dzików, rysi, 
wilków, lisów, borsuków zajęcy, kun, 
wyder i innych ssaków, którym  impona 
w ały  swą olbrzym ią siłą i groźnym wy 
glądem.

Obok Białowieży najwięcej żubrów  
posiadał Kaukaz, gdyż około 700 sztuk 
1 lasy pszczyńskie na Górnym Śląsku— 
blisko 70 sztuk, pochodzących przeważ 
nie od k ilku  par żubrów z Puszczy B ia  
iowieskiej. Pozatem hodowano niewieł 
kie ilości w ogrodach zoologicznych i 
prywatnych zwierzyńcach.

W  okresie wojennym wojska nie­
mieckie, a w pierwszych latach po woj 
nie, kłusownicy w y b ili żubry w B iało  
wieży doszczętnie. Podobnie wojna i je j 
następstwa pozbawiły także * K aukaz  
żubrów całkowicie, a na terenie Pusz­
czy zredukowały ich ilość do 3 sztuk.

Obecnie znajduje się na świeeie w, 
siedmiu większych i  k ilkunastu m niej 
szych hodowlach około 70 żubrów czy­
stej k rw i i 60 mieszańców. N ajliczn ie j 
reprezentowane są żubry w hodowli 
ks. Bedford w A n g lji. D rugie miejsce 

najmuje Polska posiadająca 14 sztuk 
żubrów czystej k rw i, a to po 7 w Biało  
wieży i Pszczynie oraz 10 mieszańców 
(7 w Białowieży, 2 w ogrodzie zoologi­
cznym w W arszawie i  1 w  Poznaniu).

W  ja k i sposób restytuowano żubry 
w Białowieży? W e wrześniu 1929 r rząd 
polski zakupił w Szwecji 5 sztuk żu­
brów, z czego 1 żubra i  2 żubrzyce czy 
stej k rw i, wnuków żubrów białowies­
kich, przebywających kolejno w Rosji, 
Niemczech i w Szwecji, oraz 2 żubro - 
bizonice. Okazy te osadzono na pół wol 
nej stopie w specjalnie na ten eei urzą 
dzonym zwierzyńcu w Puszczy B ia ło , 
wieskiej o powierzchni 50 ha. W  ciągu 

i  pół la t hodowli przychówek wyniósł 
10 sztuk (3 jałowice czystej k rw i, 4 żu­
bro - bizonice, 2 żubry czystej k rw i i 1 
żubro - bizon, k tóry  przekazany został 
do ogrodu zoologicznego w Warszawie, 
ak że obecnie B iałowieża liczy 14 szL).

D yrekcja  Naczelna Lasów Państwo 
wych, której podlega zwierzyniec - re­
zerwat białowieski, już k ilkakro tn ie  
nawiązywała pertraktacje z hodowca­
m i niemieckiemi w sprawie zakupu dal 
szych sztuk, chcąc jakuajbardziej oży­
wić rezerwat. Niedawno zawarta już  

była prawie tranzakcja na 5 sztuk za 
łączną sumę 29 tysięcy m arek ,ale Niem  
ey w ostatnim momencie się cofnęli. O- 
becnie ceny za żubry na rynku  nie­
mieckim w ahają się w granicach od 8 
,lo 30 tysięcy marek za sztukę.

Ze względu na zwiększenie się stada 
projektu je się rozdział jego i  utworze­
nie nowego ośrodka hodowli w lasach 
państwowych w centrum kra ju , w no­
wej hodowli umieszczone byłyby wszy 
stkie żubro .  bizonice (obecnie 6 krów; 
, jałówek) i  jeden żubr czystej krwL  
W  Białow ieży pozostałyby ty lko  żubry  
brw i czystej w  llośei 2 byczków i  5 
krów i jałow ic — jako  m aterja l do 
przyszłego zażubrzenia puszczy.
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Czy wiccic, źe...
W  pałacu królew skim  w B erlin ie  nie 

iiy lo  za czasów W ilhe lm a I  — wanny, a 
gdy  cesarz chciał się kąpać przynoszo 
vo wanną z pobliskiego hotelu.

*  *  *

Eekawiczki by ły  znane i  używane 
już na 5 wieków przed Nar. Chrystusa. 
Wynalazek ten przeję li Rzymiane i 
Grecy od Persów.

*  *  *

Autom aty is tn ia ły  przed 2.000 lat. 
Neron z A leksandrji opowiada np. o 
istn ieniu  automatu przy świątyniach. 
\V  czasie procesji m ogli spragnieni pąt 
niey za drobną opłatą, wrzuconą do au 
ornatu, otrzym ywać kubek wody.

*  *  *
Aparat lotniczy w rodzaju gołębia 

Jogo aparat mógł po nakręceniu latać 
sfabrykował sobie Archytas z Tarentu, 
swobodnie przez pewien czas — poczem 
sam opuszczał sie na ziemie- 

*  *  *

Pierwszy katalog muzealny zalożo. 
ny został kosztem państwa rzym skie­
go przez uczonego h is toryka  P lin jusza 
w roku 73 przed Chrystusem.

*  *  *

Oceany zawierają ty le  soli, że gdyby 
całą wode morską udało sie wyparo­
wać, to z pozostałej soli można by utwo 
rzyć kontynent czternaście razy w ięk­
szy od Europy.

*  *  *

Punktua lny wulkan znajduje sie w 
republice środkowo - amerykańskie j 
San - Salvador. Położony nad brzegiem 
zatoki Aca.jutia wyrzuca z zegarkową 
punktualnością co 7 m in u t masy law y 
rozżarzonej i  słupy ognia. W  nocy peł 
n i wulkan role la ta rn i m orskiej, rzuca­
jąc co 7 m inu t krwawe snopy światła, 
widziano z dużej odległości.

HUMOR
D Z IE C IN N E  P Y T A N IE .

M ały Kazio wskazując pnącą 
przy murze rośliną:

— Co to jest, tatusiu?
— Dzikie wino.
— A  czy jest też dzika wódka?

CO TO JEST?
— Najdroższa ,tyś jest słońcem me­

go życia, twoje oczy — dwie gwiazdy, 
tw ó j uśmiech pogodny przeszywa mo 
je  serce, ja k  błyskawica, z tobą m ógł­
bym przejść przez najgorsze burze i  w i 
3hry życiowe.

— Przepraszam cie, ale co to ma 
być — oświadczyny czy kom unikat me 
teorologiczny?

PRZEZORNA.
1 On: — Panno Ireno ,ezy wie pani, że 
najsłodszą rzeczą jest owoc zakazany?

Ona: — Wobec tego zabraniam panu 
dotykania mnie.

W  ZAK O PA N E M .
Góral przewodnik: — A ta  skala, co 

ją  hań pan widzą, to je pomnik.
— Turysta : — Pomnik? A kto go 

staw iał, komu i za co?
Góral: — A jo. Jednemu warsiawia 

kowi, któren doi m i 20 złociszów.

N IE  TRZEBA.
— Czy pani życzy sobie ,aby je j me 

ża prześwietlono prom ieniam i rentge 
nowskiemi?

— Nie trzeba, panie doktorze, ja  go 
już przejrzałam oddawna na wylot.

PO CIECHA.
'— M oja córka jedzie do państwowe­

go konserwatorj um myzycznego w W ar 
szawie na s tu d ja lll

A to sukeesl Dostała stypendjum 
państwowe ?

<— Uchowaj Boże! To sąsiedzi płacą!

SZCZĘŚCIE.
— Panie Moryc! W idziałem  jak  pan 

wczoraj rano szedł z wędką na po­
łów ryb. Poszczęściło sie panu?

, Pa&i; sią pyta? Dwa razy był w 
międzyczasie u mnie w domu komor­
n ik i  nie zastał mnie!

BAROMETR.
— M am usiu! Barometr spadł!!
— No to co?
— Stłukł siąli!
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sie

§» Ogłoszenia w naszem piśmie
to szyld wywieszony dla tych, którzy 

nie przechodzą Twoją uticą.

R e w e la c y jn y  tilm  p. t,

K IN O

ZAGŁĘBIE
dawniej 

Kino-Teatr „Udziałowi

PORT SAN DIEGO
W  ro la c h  g łó w n y c h

Ben Lyan, Ciaudelte Goibert, Ernest Toreiue.
R eż. James Cruse.

Ś P IE W ! A K C J A ! N A P IĘ C IE !

N a d p ro g ra m : N a jn o w s z y  ty g o d n ik  P a ra m o u n tu  o ra z
d o d a te k  p.t, „ J A  C H C Ę  S Z A M P A N A ”

Od poniedzia łku, 11-go czerwca i  dn i nastąpne! 
N A D Z W Y C Z A JN Y  PRO G RAM !!

I. Dawno oczekiwany f ilm  z se rji D r. Je k y ll

kino 1®- Tajemne moce -*n
w ro li kobiety - wam pira C AR O LE LO M B A R D .

I I .

A

F ilm  dla ludzi o silnych nerwach.

Romans Sekretarki
D ram at życiowy.

W  ro li g l.: S A L L Y  E ILE R S  I  R A L P H  B E L L A M Y .

Nr. dz. Bd. 2201/34.
Z A R Z Ą D  M IE J S K I W  SOSNOWCU ogłasza

P R Z E T A K ®
na wykonanie następujących robót w  gmachu ratusza:

1) robót m alarskich, k le jowych i  o le jnych,
2) wyprawą szlachetną zewnętrzną budynku,
3) roboty szklarskie.

Ślepe kosztorysy i  bliższe in form acje  otrzymać można w W ydziale Budo­
wnictwa Zarządu M iejskiego w godzinach od 9 — 13.

O fe rty  w kopertach zalakowanych z napisem „O ferta  na roboty . . . 
należy składać w B iurze G łównym Zarządu M ie jskiego do dnia 21 czerwca 
r. b. do godz. 12-toj. Zarząd M ie jsk i zastrzega sobie w olny w ybór o ferty .

Do akt. N. Km . 672 i 679/34.

OBWIESZCZENIE
K om orn ik  Sądu Grodzkiego w Bę­

dzinie, re w iru  I i-g o  Aleksander K ra u ­
ze urzędujący w tymże mieście, a ma­
jący kancelarje przy u l. K o łłą ta ja  43, 
na zasadzie art. 602, 603 i  604 K . P. C., 
niniejszem podaje do publicznej w ia­
domości, że od godziny 10-ej rano od­
będą sie w dn iu  19 czerwca 1934 r. niżej 
wymienione sprzedaże, a m ianowicie:

1) przy ul. Plac 3-go M a ja -7 w Bę­
dzinie, odbędzie sie sprzedaż z publicz­
nej lic y ta c ji w I-ym  term. zajętych to­
warów żelaznych składających sie ze 
100 sztuk poziomnic dług. od 40—70 cm. 
i  100 k lg . m łotów  stalowych w agi szt. 
od 3_ch do 5-ciu kg. ocenionych na łą ­
czną sume zł. 500.— na pokrycie w ierzy 
telności Stefana Radojewskiego właś­
ciciela F -m y „Este - Ra“  w Poznaniu.

2) przy ul. Małachowskiego 13 w Bę­
dzinie odbędzie sie sprzedaż z publicz­
nej l ic y ta c ji w I-ym  te rm in ie  zajętych 
ruchomości składających sie z mebli 
pokojo-wycb oraz p ian ina  i  m ebli b iu ­
rowych w dobrym stanie ocenionych 
na łączną sume zł. 7.050.00 z], na pokry­
cie wierzytelności B a jli Bochnie w So­
snowcu.

Powyższe ruchomości oraz towary 
obłożone aresztem a podlegające z licy ­
to w a n i^  publicznie, mogą być oglądane 
w dniu i m iejscu wskazanem w n in ie j­
szem obwieszczeniu.
Będzin, dnia 13 czerwca 1934 r.

K om orn ik  I i-g o  rew. w  Będzinie 
Aleksander Krauze.

S w ę d ze n ie  c ia ła  o raz  w s z e lk ie g o  
ro d z a ju  w y rz u ty  s k ó rn e  u s u w a

KREM LAIN-ŁCE
z kogutkiem

je s t to id e a ln y  n ie s z k o d l iw y  k o ­
s m e tyk , u s u w a ją c y  w a d y  n a s k ó r­
ka  ta k  u d o ro s ły c h , ja k  : u  d z ie c i 
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PRZY WŁOSOW 
WYPADANIU,
łupieżu, łysiernu stosu e się myd4 

CHINOWO-CHMIELOWE
i ESENCJĘ 

CHINOWO -  CHMIELOWĄ.—

Wydawca Helena Monsiorska.

DLA ZDROWIA JEDYNIE T O ,
C O  w A i L E P S Z E !

»  >
! COKOLWIEK DR0Ż8ZE- 
-  W IELO KR O TN IE  
L E P S Z E J

Gruźlica płuc corocznie, n ierobiąc różni 
cy dla p ici, w ieku i stanu, kosi m iljo n y  
udzi. — Przy zwalczaniu chorób płuc­
nych, bronchitu, g rypy , uporczywego, 
meczącego kaszlu i t, p. stosują pp. T.e- 
ksrzP*

„B A LS A M  T H 'O P O LA N  AG E" 
stó ry  u ła tw ia jąc wydzielanie sie p lw o­
ciny wzmacnia organizm  i samopoczu. 
cie chorego oraz powiększa wage ciała 

usuwa kaszel.

DROBNE 
OGŁOSZENIA

w
„Expresie Zagłębia”

misą zawsze 
niezawodny skutek.

O N D U L A T O R K I od zaraz poszukuje. 
Zakład fry z je rs k i Dąbrowa, N aru tow i­
cza 25. ____
P R Z Y JM Ę  uczennice do ondulacji. Za­
kład fryz je rsk i. Sosnowiec u l. Debliń-
s k a  1.______________________________________________

A G E N C I domokrążni poszukiwani. 
Sprzedaż herbaty. Zysk duży. O fe rty  
a dm in is trac ji „R u tyn a 4*.

POKÓJ do wynajęcia w centrum z ód- 
dzielnem wejściem, umeblowany lub nie 
na b iu ro  lub mieszkanie. Wiadomość w, 
a dm in is trac ji.

Druk. „Exnres Zagłębia** Sosnowiec. Teatralna 1. tel. 4-94.

S Z Y M O N IA K  S T A N IS Ł A W  zgubił 
książkę ubezpieezalni społecznej wyda-
n ą  w  S o s l o w c u ._____________________________ _

ZG UBIO NO  kartę  samochodową. Zna. 
lazce wynagrodzą. Powiadomić Dulow- 
ski, Sosnowiec, Żeromskiego 8. 
S Z U Z E R B IN S K I JÓ ZEF zgubi! Książ­
ką wojskową wydaną przez P. K. U. Piń
czów._______________________________ _
ZG U BIO NO  korbą samochodową. Zna­
ła  Stanisław  N iwka, Ko lon ja  Okrzei.
C U P IA Ł  B O LE S ŁA W  zgubił książecz- 
kę wojskową, wydaną przez P K U  w Za 
w ierciu , któ rą  unieważnia. 
U N IE W A Ż N IA M  świadectwo tymezaso 
we ukończenia szkoły Górniczej w Dąb­
row ie Górniczej na nazwisko Wt.adysła 
wa Dela

B U D Y N E K  fabryczny, garbarn ia  oraz 
mieszkanie wynajm ą na każdy cel bar­
dzo tanio, na odpowiedź znaczek Ci­
chocka. Andrychów, Szewska 401.
C H R Z E Ś C IJA Ń S K I Zakład Aegarm i. 
strzowski precyzyjno moohariic-zuy 
W łodzim ierz Niepoó. b. pracownik fi-m  
warszawskich i krakowskich Sosno, 
wiec, ul. Czysta 7. W ykonywu, e wszel­
kiego rodzaju reperacje zegarków kie­
szonkowych. Chronometrów. Repetie- 
rów. 8ztoperów. antyków, zegarków kon­
tro lnych. tachometrów. Numeratorów. 
różnego rodzaju dorabianie części pre­
cyzyjnych do wszelkiego rodzaju ma­
szyn według rysunków lub wzorów. Ł a ­
dowanie akum ulatorów. W ykonanie so­
lidne. Gwarancja trzechletn ia

Redaktor odp. L u c ja n  H orsk i.


